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W nawiązaniu do naszej okładki

Historia kościoła poiskokatolickiego w Strzyżewie
K o ś c ió ł p ro e w a n g e lic k i, o b e c ­

n ie  p o ls k o k a to lic k i pw . M B  K ró ­
lo w e j P o lsk i, p o m o c n ic z y  k o ś ­
c io ła  p ro k a te d ra ln e g o  w  K o tło -  
w ie , p o ło ż o n y  p rz y  u lic y  K o ś c ie l­
nej.

G m in a  e w a n g e lic k a  p o w s ta ła  
w  S trz y ż e w ie  3 p a ź d z ie rn ik a  1853 
ro ku . O p ró c z  S trzyże w a  o b e j­
m o w a ła  o n a  ta kże  M ik s ta t, K o t­
łó w , B is k u p ic e  Z a b a ry c z n e , K a - 
l is z k o w ic e  K a lis k ie  i O ło b o c k ie , 
W ie lo w ie ś , M asanów , C h y n o w ę , i 
P rz y g o d z ic z k i. K o ś c ió ł w z n ie s io ­
no  g łó w n ie  d z ię k i p o m o c y  f in a n ­
sow ej T ow arzys tw a  G ustaw a A d o l­
fa, a ta k ż e  d z ię k i in n y m  fu n ­
d a c jo m  i s k ła d k o m  w ie rn y c h . 26 
p a ź d z ie rn ik a  1865 ro ku  k o ś c ió ł 
z o s ta ł p o ś w ię c o n y  p rzez  g e n e ­
ra ln e g o  su p e rin te n d e n ta  D. C ra n - 
za. O b o w ią z k i p a s to ró w  w  S trz y ­
że w ie  s p ra w o w a li k o le jn o : J o -  
ha n n  P o la k  (1854 -1855), H e r­
m ann  J u liu s  M a ke r (1855-1874), 
F r ie d r ic h  H u g o  R ic h a rd  M e h l-  
h o fe  (1875-1877), C a rl E m il B e n ­
ja m in  H o ffm e is te r  (1878 -1882), 
O tto  M e ye r (1883 -1885), A u g u s t 
H o rn  (1885 -1896 ), C a rl G o tts -  
c h a lk  (1896 -1906), W ilh e lm  W e i- 
th e  (1906 -1912), C. P L isch ing  
(1913 -1924 ), K arl V o c h t (1925- 
1929). W  la ta ch  1929-1939  do  
S trzyże w a  d o je ż d ż a ł p a s to r  z 
O s trze szo w a .

K o ś c ió ł je s t b u d o w lą  n e o g o ­
ty c k ą . O d w s c h o d u  p re z b ite r iu m  
z a m yka  w ie lo b o c z n a  a bsyda , a 
od  z a c h o d u  o g ra n ic z a  ś w ią ty n ię  
k w a d ra to w a  w ie ża  z ze g a re m , 
k ry ta  d w u p o ła c io w y m  d a ch e m . 
Na w y p o s a ż e n iu  k o ś c io ła  w  
o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  z n a j­
d o w a ły  się: m ensa  (p a s to r s ta ł 
tw a rz ą  d o  w ie rn y c h ) , cza rn e  
ła w y , k rzyż , ta b lic a  d o  p is a n ia  
k redą , k a za ln ica  i o rg a n y .

Po II w o jn ie  ś w ia to w e j k o ś c ió ł 
p rz e s z e d ł na w ła s n o ś ć  S ka rb u  
P aństw a . N ie s te ty , p rze z  d łu g ie  
la ta  b y ł n ie c z y n n y . D o p ie ro  w  
la ta ch  60. p rz e k a z a n o  g o  p a ra fii

r z y m s k o k a to lic k ie j w  K o tło w ie , a 
w  1966 roku kośc ió ł został pośw ięco­
n y  p rzez a rc y b is k u p a  D ym ka .

O b e c n ie  k o ś c ió ł je s t ś w ią ty n ia  
f i l ia ln ą  p a ra fii p o ls k o k a to lic k ie j,  
k tó re j p o w s ta n ie  o g ło s z o n o  3 m aja 
1972 ro k u  w  czas ie  M szy  św ię te j 
w  s trz y ż e w s k im  ko śc ie le .

W y p o s a ż e n ie  w n ę trz a  w y k o n a ł 
w  w ię k s z o ś c i W ła d y s ła w  P as i­
ko w sk i.

Pan Bóg nie powtarza w sposób 
konkretny każdemu chrześcijan ino­
wi słów  Objaw ienia. Co zostało 
pow iedziane przez Jezusa C hry­
stusa, zostało pow iedziane raz na 
zawsze. Kośció ł przekazuje to w ie r­
nie i ob iektyw nie, a w ewnętrzny dar 
Boga ośw ietla  w sercu w ierzącego 
człow ieka słowa objaw ienia. Słowa 
te, będące „szaleństw em ” według 
n iektórych ludzi, są m ądrością Boga. 
Bóg wskazał nam racje naszej w iary. 
Bez jego św iatła te racje by łyby nie­
czytelne. Jest to dzieło Ducha Świę­
tego. Dzięki N iemu litera Ewangelii

O b o k  k o ś c io ła  w z n o s i s ię  d a w ­
na p a s to ró w k a  z k o ń ca  X IX  w ie ­
ku , 7 -o s io w a , k ry ta  d w u p o ła c io ­
w y m  d a ch e m .

N a  te re n ie  p rz y k o ś c ie ln y m  
ro ś n ie  10 l ip  d ro b n o l is tn y c h
o o b w o d a c h  o d  200  d o  3 2 0  cm  
o ra z  k lo n  o o b w o d z ie  300  cm .

staje się św iatłem i życiem. Możemy 
więc, na przykład, w iele razy napo ty­
kać jakieś wyrażenie Pisma Świętego 
nie rozum iejąc jego sensu, a pew­
nego dnia staje się ono jasne, pory­
wające. To rozjaśnienie pochodzi od 
Ducha Świętego. Takie jest św ia­
dectw o Boga dla nas. To oddz ia ły­
wanie wewnętrzne i ta jem nicze stwa­
rza pewność mocniejszą niż wszyst­
kie inne, wyższą ponad wszelkie 
dośw iadczenie, jak wykazuje przy­
kład męczenników. Bóg nam udziela 
swej własnej pewności.

Św iadectwo Boga w nas — oto 
samo sedno dośw iadczenia w iary, 
które należy odkryw ać. Tuta j ci, k tó ­
rzy żyją życiem Jezusa Chrystusa, 
rozum ieją ła tw o i w pó ł słowa, a inni, 
u których w iara jest zredukowana do

N A S Z A  O K ŁA D K A :

Świątynia polskokatolicka w Strzyżewie

(Z a  zgodą autora  
M. O le jn iczaka)

Świadectwo Boga w nas

W jaki sposób Bóg 
do nas przemawia?



Apostołowie głoszą Ewangelię
= :s ' js z r  poleceniu, które otrzy- 

rrs i oc Jezusa, A posto łow ie g łosili 
u ot) 'a Nowinę o zbaw ieniu najpierw  

.e -ozo lim ie  i w ojczyźnie Jezusa, a 
poiem  także w innych krajach. 
Pomagali im uczniow ie (np. św. 
Marek), a także naw rócony faryzeusz 
św Paweł i jego uczniow ie, a wśród 
nich św. Łukasz. Paweł z uczniami 
rozgłaszali Ewangelię g łównie poza 
Palestyną: w Azji, Grecji i Rzymie.

G łosicie le Dobrej Now iny w ie lo ­
kro tn ie  pow tarzali słowa Jezusa i 
opow iadali o w ydarzeniach z Jego 
życia, a zwłaszcza o Jego śm ierci i 
zm artw ychwstaniu. Po zm artw ych­
wstaniu Pana byli przekonani, że w 
słowach Jezusa i w wydarzeniach 
Jego życia ob jaw ił się Bóg oraz 
w ype łn ił się Boży plan zbawienia 
wszystkich ludzi. D latego nie tyle 
opow iadali o przeszłości, ile g łos ili 
Chrystusa żyjącego i działa jącego w 
swoim  Kościele. W ten spsób pow ­
stało ustne nauczanie (katecheza). 
Nie było ono jednak zawsze dosłow ­
nie takie samo, bo A posto łow ie przy­
stosow yw ali je do potrzeb nowych 
słuchaczy oraz do warunków, w 
jak ich  w ypadło im nauczać. Inaczej 
m ów ili do Żydów  w Palestynie, a ina­
czej do Żydów, którzy znajdowali się 
na em igracji, czyli w diasporze, i 
jeszcze inaczej do pogan. A posto ło ­
wie czyn ili to  pod wpływ em  Ducha 
Świętego działającego w Koście­
le.

Żydzi żyjący w diasporze często 
sprzeciw ia li się g łosic ie lom  Do­
brej Nowiny. K iedy św. Paweł zyski­
w ał zwolenników, wszczynali prześ­
ladowania. Nieraz Paweł musiał 
przerywać nauczanie i uciekać do 
innego miasta. K rótk i pobyt unie­
m ożliw ia ł wyłożenie całej nauki. 
Nowo nawróceni m ieli w ątp liw ości, 
nie wszystko jasno rozum ieli, po­
trzebowali dokładniejszego poucze­
nia. W ówczas Paweł pisał do nich 
listy, w których przypom ina ł tam o 
czym nauczał, uzupełn ia ł braki, 
w yjaśn ia ł w ątp liw ości i odpow iadał 
na pytania. Jego lis ty do chrześcijan 
m ieszkających w Tesa lon ice , K oryn­
cie, Rzymie i w G a lic ji są najstar­
szymi pismami Nowego Testamentu. 
Również inni A posto łow ie napisali 
listy.

N iektóre słowa Jezusa zostały spi­
sane praw dopodobnie  dość wcześ­
nie. Już wtedy, gdy Aposto łow ie  g ło ­
sili ustnie Dobrą Nowinę. Po pew­
nym czasie Marek, uczeń Piotra, 
sp isa ł naukę, którą P iotr g łos ił w 
Rzymie. Również Mateusz, Łukasz i 
Jan opracow ali Ewangelie, które 
przeznaczyli dla różnych grup. Ma­
teusz napisał po aramejsku Ewange­
lię dla Żydów palestyńskich. Ewan­
gelia ta zaginęła. Zachowało się 
jedyn ie  jej tłum aczenie na język 
grecki. Łukasz napisał Ewangelię dla 
Greków naw róconych na chrześci­
jaństw o, Jan zaś dla chrześcijan za-

form alizm u lub ćw iczenia in te lek­
tualnego, tracą grunt pod nogami. 
Pierwszymi mogą być ludzie bardzo 
prości i bez wykształcenia, a d ru g i­
mi — ludzie nawet bardzo uczeni. Tego 
św iatła Bóg nie narzuca nikom u, lecz 
i nie odm awia nikom u. Człow iek 
może je przyjąć lub odrzucić. Ale nie 
ma w iary bez daru tego światła.

Należy to jednak podkreślić, bo 
nie jest to  bezpodstawna hipoteza, 
ale nauka Pisma Świętego. W p ier­
wszym Liście św. Jana czytam y: „K to 
w ierzy w Syna Bożego, ten ma św ia­
dectwo Boga w sobie” . I odwrotnie: 
„K to  nie w ierzy Bogu, uczyn ił Go 
kłamcą, bo nie uw ierzył św iadectwu, 
jak ie  Bóg dał o swoim  Synu" (1 J 5, 
10- 11).

C hrystus naucza o tym także w 
Ewangelii św. Mateusza: „W ysła­
wiam Cię, Ojcze, (...), że zakryłeś te 
rzeczy przed mądrymi i roztropnym i, 
a objaw iłeś je prostaczkom . Tak, 
Ojcze, gdyż takie było Twoje upodo­
banie” (11, 25).

Jeśli żyjem y naprawdę wiarą, to 
w iem y, że jest to dar otrzym any, 
darm owy; jest to św iatłość, która 
przekracza m ożliwości człowieka.

G d y  w e ź m ie s z  do  ręki 
P ism o Ś w ię to  i b ę d z ie s z  
c h c ia ł p rze c zy ta ć  z n ieg o  
c h o ć b y  k ilk a  zd a ń , p op ro ś  
B o g a  o św ia tło :

„O jc z e  św ia tło śc i! W  T o ­
b ie  m a p o c z ą te k  w s ze lk ie  
ś w ia tło ! O ś w ie ć  nas, a b y ś ­
m y  C ie b ie  p o zn a li, C ie b ie  
m iło w a li i w  T w o je j ś w ia t­
ło śc i by li z b a w ie n i”.

A posto ł — m ai. El. G re co  (1541-1614)

m ieszkujących pod koniec I w ieku 
Małą Azję.

Ewangeliści nie pow tarzali me­
chanicznie  głoszonej przez szereg 
lat katechezy ustnej, ale przystoso­
wali ją do potrzeb czyte ln ików  oraz 
do w arunków, w jak ich  oni żyli. Były 
one inne w pierwszych latach po 
zm artw ychwstaniu Chrystusa, a in­
ne, gdy od zm artw ychw stan ia  Jezu­
sa up łynęło  trzydzieści czy pięćdzie­
siąt lat. Stąd też m iędzy poszcze­
gó lnym i opisami są różnice.



Na górze  O liw ne j uczn iom  sta ­
w ia jącym  Mu różne pytan ia , Jezus 
C hrys tus  odpow iada ł: „N ie  wasza 
to  rzecz znać czas i chw ile , k tó re  
O jc iec w m o cy  sw e j us tanow ił. A le  
weźcie m oc D ucha  Św iętego, 
k ie d y  zs tą p i na was i  b ędz iec ie  m i 
św ia d ka m i w Je ro zo lim ie  i w ca łe j 
Ju d e i i w S am arii i aż p o  krańce  
ziem i. I g d y  to pow iedz ia ł, a o n i 
p a trzy li, zo s ta ł u n ie s io n y  w gó rę  i 
o b ło k  w zią ł Go sp rzed  ich  o c z u ”  
(Dz 1, 7-9). A p o s to ło w ie  p o w ró c ili 
do Je ro zo lim y  z w ie lką  radością , 
jak  o p isu ją  to  D zie je  A p o s to lsk ie : 
„A  w ow ych  dn iach , s taną ł P io tr 
w śród  b ra c i — a b y ło  tam  zebrane  
g ro n o  o ko ło  s tu  d w u d z ie s tu  osób i 
rzek ł: M ężow ie, b ra c ia ! M us ia ło  się 
w yp e łn ić  p ism o, w k tó ry m  D uch  
Ś w ię ty  p rze p o w ie d z ia ł p rzez usta  
D aw ida o Judaszu, k tó ry  s ta ł się 
p rzyw ó d cą  tych, co  p o jm a li Jezu ­
sa: Bo zos ta ł on za lic zo n y  do  
naszego g rona  i m ia ł u d z ia ł w te j 
s łużb ie . On to za o trzym aną  
zap ła tę  za n ie p raw ość  n a b y ł p o ­
le (...). I d a li im  losy, a los  
p a d ł na M acie ja  i zo s ta ł d o łą ­
czony  do g rona  je denas tu  a p o s to ­
łó w ”  (Dz 1, 15-18, 26).

S iedem  ty g o d n i po zm a rtw ych ­
w stan iu  C hrystusa, podczas s p o t­
kan ia  A p o s to łó w  w  Je ro zo lim ie , w 
dzień P ię ćd z ie s ią tn icy  z s tą p ił na 
n ich  D uch Ś w ię ty . Od tego  m o­
m entu uczn iow ie  C hrys tusa  zaczę­
li m ów ić  w różnych  językach  i szli 
g ło s ić  dob rą  now inę  ca łem u św ia ­
tu. W dusze A p o s to łó w  w stąp iła  
nadzieja, nas tąp iło  od rodzen ie , a w 
ich pam ięci odży ła  nauka Pana. 
Z s tąp ien ie  D ucha Ś w ię tego  na 
A p o s to łó w  by ło  z jaw isk iem , któ re  
obse rw ow a li m ieszkańcy Je ro zo ­
lim y: „Z d u m ie li się w tedy w szyscy  i 
będąc w n iepew nośc i, m ó w ili 
jeden  do d ru g ie g o : Cóż to m oże  
zn a c z y ć ”  (Dz 2, 12). W tym  sam ym  
dn iu  a p o s to ł P io tr o c h rz c ił o ko ło  
trzech  ty s ię cy  ludzie , a w n ie d łu ­
g im  czasie następne dw a tysiące. 
Od tego  m om en tu  zaczę ły  się cza ­

sy a p os to lsk ie , k tó ­
re w yw a rły  og ro m n y  
w p ły w  na h is to rię  
K ościo ła .

Chrześcijaństwo wzię­
ło  swój początek nie 
tylko z Jerozolimy, ale 
także z miasta Kafar- 
naum, leżącego nad 
Morzem  Galilejskim, 
gdzie m ieszkał Jezus 
podczas swojej dzia­
łalności w Galilei. Ka- 
fa rnaum  w  ow ym  cza­
sie s ta n o w iło  cen ­
trum  rybołówstwa, było 
ono  rów n ież  ro d z in ­
nym  m iastem  a p o s to ­
ła  P iotra, Andrze ja,
Jakuba  i Jana. G a lilea 
by ła  p ie rw szym  te re ­
nem m isy jnym , gdzie  
naucza ł C h rys tus  i z 
nie j p o ch o d z ili p ra ­
w ie  w szyscy  A p o s to ­
łow ie  (D w unastu ), o p ­
rócz Judasza Iskario - 
aty, k tó ry  p o c h o d z iłz  K e rio ty , m ia ­
sta p o ło żon e g o  w p o łu dn io w e j 
części Jude i. Je rozo lim ę  uw ażano 
za cen trum  ch rześc ijańs tw a  prze­
de w szys tk im  d la tego , że tam  m ia ło  
m ie jsce  ukrzyżow an ie  C hrystusa.

Nic więc dziw nego, że to właśnie 
w Jerozolim ie Apostołowie założyli 
swoje centrum  i nigdzie nie jest 
wspomniane, aby oni kiedykolwiek  
odwiedzali jeszcze Galileę.

W związku z misyjną działalnoś­
cią Apostołów zrodziła się w ów ­
czas potrzeba stworzenia orga­
nizmu, mistycznego ciała C hry­
stusa, w pojęciu wyznawców póź­
niejszego Kościoła — instytucji lub 
organizacji kościelnej.

F aktyczn ie  Jezus C h rys tu s  jest 
fundam en tem  K ośc io ła , k tó ry  na­
uczał: „Ja  zb u d u ję  K o śc ió ł m ój, a 
b ram y p ie k ie ln e  n ie  p rzem ogą g o "  
(M t 16, 18). A da lszę rozbudow ę  
K ośc io ła  przekazał C hrys tus  sw o im  
uczn iom , m ów iąc: „ Id ź c ie  tedy  i 
czyńc ie  u czn ia m i w szystk ie  na ­

rody, ch rzcząc  je  w im ię  O jca i Syna  
i  D ucha Ś w iętego. U cząc je  p rze ­
s trzegać  w szystk iego , co  wam  
przekaza łem . A o to  Ja jes tem  z 
w am i p o  w szys tk ie  dn i, aż do s k o ń ­
czen ia  św ia ta "  (M t 28, 19-20). D la­
tego  zaraz po śm ie rc i C h rys tusa  — 
z in ic ja ty w y  a p o s to łó w  — pow sta ła  
p ie rw sza ch rześc ijańska  w s p ó ln o ­
ta w Je rozo lim ie , k ie row ana  przez 
K o leg ium  D w unastu. Poza liczbą 
dw unastu  A p o s to łó w , C hrys tus  
p o w o ła ł jeszcze s iedem dzies ięc iu  
uczn iów , k tó rzy  pom aga li Mu w

Jego  m isy jne j p racy. G rupa  ta tw o ­
rzy ła  w sp ó ln o tę  aposto lską  p ie r­
w szych ch rześc ijan . W D zie jach 
A p o s to ls k ic h  zap isane  jest: „A  u 
tych  w szys tk ich  w ie rzących  b y ło  
je d n o  serce  i je d n a  dusza, i n ik t z 
n ich  n ie  nazyw a ł sw o im  tego co  
pos iada ł, ale w szystko  m ie li w sp ó l­
n e "  Dz 4, 32).

Działalność Kolegium Dwunastu 
pos iada ła  m isy jn y  cha rak te r, dz ię ­
ki czem u zaczę ła  p rzyn o s ić  ow oce  
i rozszerzać się poza g ra n ice  Pale­
s tyny . K ośc ió ł, k tó ry  w tym  czasie 
b y ł je d yn ie  Je ro zo lim ską  W spó l­
notą, c ie s z y łs ię  szacunk iem  w śród  
sw o ich  w ie rn ych  od czasu je j za ło ­
żenia. Je j p ie rw s i A p o s to ło w ie  
p rzem aw ia li do  narodu i naucza li, 
jak  p raw dz iw i p o m o c n ic y  i następ­
cy  C hrys tusa . Z na li on i ba rdzo 
dob rze  naukę sw ego M is trza  i w 
tym  du ch u  naucza li, pon iew aż w 
ow ym  czasie  nie is tn ia ły  jeszcze 
sp isane Ewangelie . Sw oją  obec­
nośc ią  A p o s to ło w ie  daw ali św ia ­

Po śmierci Jezusa Chrystusa na krzyżu wydawałoby się, że 
Jego misja już się zakończyła, bo przecież śmierć to sym­
bol porażki, a nie zwycięstwa. Lecz jak zapowiedział sam 
Chrystus, zmartwychwstał On trzeciego dnia i wielokrotnie 
ukazywał się swoim uczniom.

Kościół 
w czasach apostolskich



dec tw o  o nauce, śm ie rc i i zm a rt­
w ychw stan iu  C hrystusa. S zczegó l­
ną uw agę zw raca li on i na zb liża - 
ący s ię  ko n ie c  św ia ta , prosząc 

od aby czyn iłp o ku tę . C h rześc i- 
j a r ;e zb ie ra li się na m od litw ie , o 
czym  w spom ina ją  D zie je  A p o s to l­
SKie: „W szyscy  zaś, k tó rzy  u w ie ­
rzy li, b y li  razem  i m ie li w szystko  
w spólne. I sp rzedaw a li p o s ia d ło śc i 
i  m ienie, i ro zd a w a li je  w szystkim , 
ja k  kom u  b y ło  po trzeba. C odz ien ­
n ie  też je d n o m yś ln ie  p o d ą ża li do  
św ią tyn i. A ła m ią c  ch le b  po  
dom ach  p rz y jm o w a li p o ka rm  z 
weselem i w p ro s to c ie  serca. C hw a­
ląc  Boga i c iesząc się p rz y c h y ln o ś ­
c ią ca łego  ludu. Pan zaś co d z ie n ­
n ie  p o m naża ł liczbę  tych , k tó rzy  
m ie li być  zb a w ie n i”  (Dz 2, 44-47).

P ierwsi ch rześc ijan ie , ja k im i by li 
Żydzi, n ie narusza li p raw a m o jże ­
szow ego. N iczym  też nie różn ili się 
od pozosta łych  H ebra jczyków . O b ­
ch o d z ili on i w szystk ie  żydow sk ie  
św ięta  i ob rzędy z tym  w y ją tk iem , iż 
w spom ina li oni C hrystusa . N aw et 
A p o s to ło w ie  uczęszczali do  S yna ­
gog i, jednak ad m in is tra c ja  Jude i 
su row o  trak tow a ła  tych , k tó rzy  
g ło s ili im ię C hrys tusa  — Mesjasza. 
Dzie je A p o s to lsk ie  m ów ią: „A  
g d yb y  o n i m ó w ili do ludu, p rzys tą -  1 
p il i  do n ich  ka p ła n i i dow ódca  
s traży  św ią tyn n e j oraz S aduceu ­
sze. O burzen i, iż  naucza ją  lu d  i 
zw ias tu ją  zm artw ych w s ta n ie  w Je ­
zusie. U ję li ich  w ięc i w trą c ili do  
więzienia, aż do  nas tępnego  dn ia ; 
b y ł ju ż  bow iem  w ie czó r”  (Dz 4, 1­
3).

A p o s to ło w ie  P io tr i Jan zosta li 
a resztow an i, lecz w k ró tk im  czasie 
w ypuszczen i na w o ln o ść  z u p o ­
m n ien iem  o pow strzym an iu  sw o je j 
m isy jne j dz ia ła lnośc i, na tom iast 
Jakuba  bra ta  Jana, H erod z le c ił 
zab ić  m ieczem  bez pow odu . Jakub  
by ł p ie rw szym  aposto łem , k tó ry  
um arł za w iarę. W tra kc ie  żyd o w ­
sk ich  p rześladow ań p ie rw szych  
ch rześc ijan  w 36 roku, za b ity  zos ta ł 
S tefan, k tó ry  z poch o d ze n ia  by ł 
Żydem  w yb ranym  przez a p os to łów  
na d iakona . M ia ł on he llen is tyczne  
p o g lądy  i o p ie ko w a ł się g reko języ - 
cznym i w dow am i. W  sw o je j d z ia ła l­
ności w yró żn ia łs ię  pokorą  i szacun­
kiem  jaki b u d z ił w  spo łeczeństw ie , 
jednak w yw o ływ a ło  to  zazdrość 
w śród Żydów . S tefana przed śm ie r­
cią w ezwano na Sąd S anhedrynu  — 
s ta rszyzny żydo w sk ich  kap łanów , 
k tó rzy  oska rży li go w z łam an iu  
w ia ry , lecz S tefan nie ty lk o  nie 
p rzy ją ł oskarżenia , ale jeszcze 
o b a rczy ł sędziów  o d p o w ie d z ia l­

nośc ią  za śm ie rć  C hrys tusa . Za to  
skazano go na śm ie rć , co  też o p i­
su ją  Dzie je A pos to lsk ie : „k a m ie ­
n o w a li Szczepana, k tó ry  się m o d lił 
ty m i s ło w y : Panie Jezu, p rz y jm ij 
ducha  m ego. A pad łszy  na ko lana  
za w o ła ł donośnym  g łosem : Panie, 
n ie  p o lic z  im  g rze ch u  tego. A g d y  
p o w ie d z ia ł skona ł. A  Saul rów n ież 
zgadza ł s ię z tym  za b ó js tw e m ” (Dz 
7, 59-60; 8, 1). S tefan b y ł jednym  z 
s iedm iu  d iakonów , pow o ła n ych  do 
p o m o cy  a pos to łom  w  g łoszen iu  
s łow a  C hrys tusa . Jego  h o m ilio m  
nie m og li p rzec iw s taw iać  się Ż ydz i, 
k tó rzy  m ając zby t m ałą w iedzę, aby 
w daw ać się z n im  w  dyskusję , p o d ­
ję li decyz ję  o ukam ienow an iu  go. 
Z o s ta ł on p ie rw szym  ch rze śc ija ń ­
sk im  m ęczenn ik iem .

Ż yd o w sk i p rześ ladow ca  Saul 
ch o d z ił od dom u do dom u w  poszu­
k iw an iu  ch rześc ijan , o czym  m ów i 
Ew angelia : „A  Sau l ró w n ie ż  zg a ­
dza ł się z tym  zabó js tw em . W ow ym  
czasie ro zp o czę ło  s ię w ie lk ie  p rz e ­
ś ladow an ie  zb o ru  w Je ro zo lim ie  i 
w szyscy, z w y ją tk iem  aposto łów , 
ro z p ro s z y li s ię  po  ok rę g a ch  w ie j­
sk ich  Ju d e i i S am arii. Szczepana  
zaś p o g rze b a li b o g o b o jn i m ężow ie  
i  o p ła k iw a li g o  w ie lce ”  (Dz 8, 1-2). 
W tym  czuasie  d z ia ła ł w  P a lestyn ie  
H erod  A g ryp a  I. B y ł on w nuk iem  
H eroda W ie lk iego , w ych o w yw a ł 
się w R zym ie i b y ł b lisk im  p rzy ja ­
c ie lem  im pe ra to ra  K a lig u li, a p o ­
tem Klaudiusza — Cesarza rzym skie­
go (41-54). K a ligu la  p rzekaza ł mu 
ad m in is tro w a n ie  z iem ią  F ilipa, k tó ­
ry zm arł w  37 roku i G a lileę  w 39 
roku , k iedy  to  A n typas  p o p a d ł w 
n ie łaskę im pe ra to ra  i b y ł skazany 
na w ygnan ie . W  41 roku im p e ra to r 
K laud iusz  przekaza ł A g ryp ie  Ju - 
deę i Sam arię, tak iż H erod A g ryp a  
w ła d a ł o d n o w io n ym  kró lestw em  
sw ego dz iadka  H eroda W ie lk iego . 
Z p u n k tu  w idzen ie  ch rze śc ija ń ­
sk iego , H erod A g ryp a  b y ł zaw zię ­
tym  w rog iem  Kościo ła , katem z m ie­
czem  w  ręku. A p o s to ło w ie , n ieste ty  
z pow odu n iesp rzy ja jących  oko licz ­
nośc i d la  ich dz ia ła ln o śc i, m us ie li 
o p u śc ić  Je ro zo lim ę  i Palestynę. 
Z a n o s iło  s ię rów n ież  na pow stan ie  
Ż yd ó w  p rzec iw ko  R zym ianom .

Jeszcze za sw o jego  życ ia  C h ry ­
stus p rze p o w ie d z ia ł a pos to łom  ich 
n iew eso łą  p rzysz łość, o k tó re j 
Ś w ię ta  E w ange lia  pisze: „A le  w y  
sam i m ie jc ie  s ię na b a cznośc i: 
będą  was w ydaw ać sądom , a w  
syn a g o g a ch  będz iec ie  b ic i; p o s ta ­
w ią was też p rze d  n a m ie s tn ika m i i 
k ró la m i z m ego  rodu , abyśc ie  z ło ­

ż y li św ia d e c tw o  p rze d  n im i. Lecz  
n a jp ie rw  m u s i b yć  zw ias tow ana  
E w ange lia  w szys tk im  n a ro d o m "  
(M k 13, 9-10).

Chrześcijaństwo na terenach  
Palestyny nie miało dobrych w a­
runków do rozwoju. Duży wpływ  
m iał tam judaizm , ro iło  s ię tam  od 
ró żn ych  sekt i g rup , k tó re  p ro w a ­
d z iły  w a lk i m iędzy sobą. A le  na j­
w iększym  p rześ ladow cą  ch rześc i­
jan  b y ł A g rypa . Już  po śm ie rc i 
Szczepana rozpoczę ły  się p rześla ­
dow an ia  ch rześc ijan  w J e ro z o li­
m ie. O tych  p rześ ladow an iach  w 
sw o ich  lis tach  p isa ł a p o s to ł Paweł 
do  G a la tó w  (1, 13); do  K o ryn tia n  
(15 ,9 ); do  F ilip ian  (3 ,5 -6 ). Podczas 
żyd o w sk ie j Paschy po raz d ru g i 
zos ta ł a resz tow any a p o s to ł P io tr, 
k tó ry  w k ró tce  m ia ł zostać skazany 
na śm ierć. Jednak os ta tn ie j nocy  
zos ta ł cu d o w n ie  u ra tow any, uda ło  
m u się też zb iec  przed m ieczem  
A g ryp y , k tó ry  to  poprzez e lim i­
nację  a p o s to łó w  c h c ia ł sp a ra liżo ­
w ać d z ia ła ln o ść  ch rześc ijan  i ich 
ko n ta k ty  z he llen is tam i. Po uc iecz ­
ce P io tr ju ż  nie m ó g ł w ys tępow ać 
ja ko  lid e r ch rześc ijańsk ie j w sp ó l­
noty, pon iew aż m u s ia łs ię  ukryw ać, 
bo b y ł p rześ ladow any. Jego  m ie j­
sce za ją ł Jakub , b ra t Pański.

Jakub , będąc A pos to łem , pozo ­
s ta w ił Judeę, lecz w 43 r. p o w ró c ił 
tam  znow u . Jednak rok po tem  z g i­
ną ł on z rąk H eroda A g ryp y , jako  
p ie rw szy  A p o s to ł —  m ęczenn ik  za 
w iarę. W zw iązku  z p rześ ladow a­
n iam i A g ryp y , A p o s to ło w ie  by li 
zm uszen i pozos taw ić  Je rozo lim ę . 
Je d n i uda li się do  S yrii, inn i 
do  Dam aszku, lub  A n tio c h ii. Tam  
też b y ło  bardzo  dużo  Ż ydów , po ­
to m k ó w  „d ia s p o ry ” , jaka  rozpo ­
czę ła  s ię jeszcze w  VI w  p.n.e. przez 
b a b ilo ń sk ie g o  k ró la  N ab u cho d o - 
nozora . P o d b iło n  Judeę  i s iłą  p rze­
s ie d lił og ro m n ą  ilo ść  Ż yd ó w  do 
B a b ilo n ii. Ż ydz i d ia sp o ry  odczu ­
w a li sw o ją  p rzyna leżność do Pale­
s tyn y  i z c iekaw ośc i s łucha li 
ch rześc ijańsk ich  kaznodzie i — apo­
s to łó w . P rzy jm ow a li on i ich nauki, 
n ie  zw aża jąc na sp rze c iw  fa ryze u ­
szy. Na w sp ó ln ych  m o d litw a ch  
uczestn iczyli także m iejscow i m iesz­
kańcy, p rzew ażn ie  G recy, będący 
poganam i lub  p rzy jm u ją cy  ju ­
da izm . Nowa nauka bardzo zain­
teresowała i przyciągała ich du­
sze, tak że  Kościół Jezusa C hry­
stusa rozwijał się szybko i po­
większała się liczba wyznawców  
Pana.



Chrześcijanin i jego droga ku Bogu
Często zastanawiamy się, jak wygląda nasza droga do Boga? Czy pro­

wadzi ona przez zachowywanie Jego świętej woli, poprzez zachowywanie  
i przestrzeganie w życiu przykazań Bożych, poprzez życie treściami nauki 
ewangelijnej?

P rz y p o m in a  nam  o ty m  sam  
Jezus  C h ry s tu s , k tó ry  m ó w i: „K to  
w y p e łn ia  w o lę  O jc a  m ego , k tó ry  
je s t w  n ie b ie s ie c h , ten  w e jd z ie  do  
k ró le s tw a  n ie b ie s k ie g o ” . T ę  sam ą 
m yśl, tę  sam ą zasadę  p rz y p o m in a  
nam  K o ś c ió ł w  m o m e n c ie  u d z ie la ­
n ia  s a k ra m e n tu  C h rz tu  św . W o la  
B oga  w y ra ż o n a  w  J e g o  p rz y k a z a ­
n ia ch  je s t d la  c z ło w ie k a  d ro g o ­
w skazem . O n w skazu je  nam  k ie ru ­
nek nasze g o  p o s tę p o w a n ia . T a k  
jest, bo życ ie  lu d zk ie  je s t n ie u s ta n ­
nym  dążen iem , n ie u s ta n n ym  d z ia ­
ła n ie m , n ie u s ta n n y m  re a liz o w a ­
niem  ce ló w  —  i ty c h  w ie lk ic h , i ty ch  
m a łych . I w łaśnie ow o dążenie jest 
zew sząd nadm iarem  aktyw ności, 
która niekiedy robi w rażenie prze­
rażającej gonitw y. | tak szybko  
m ijają dni, m iesiące i lata.

Z każdym  dniem  starzejem y się. 
A  n ik t n ie  c h c ia łb y  b yć  s ta rym . 
K a żd y  c h c ia łb y  b y ć  w  p e łn i s i ł  i 
z d ro w ia . T ym czasem  czas m ija  
n ieub łagan ie , a m ija jący czas  
zb liża nas do jak iegoś kresu.

C z ło w ie k  w y k o rz y s tu je  d a n y  mu 
czas po to , a b y  w  ż y c iu  co ś  o s ią g ­
nąć — o s ią g n ą ć  ja k ie ś  d o b ro  czy  
też szczęśc ie . Je s t to  n a tu ra ln e  
p ra g n ie n ie  i d ą że n ie  ka żd e g o  z 
nas. C złow iek w ierzący w ie także i
o tym , że oprócz dóbr, jak ie  daje

m u i o fe ru je  ten świat, dóbr, które  
są m o żliw e do osiągn ięcia, dóbr, 
które  m ają  bez w ątp ien ia  w ie lką  
w artość i znaczenie  w  życiu , jest 
jeszcze przed nim  do osiągnięcia  
także  dobro  innego  rzędu —  tym  
dobrem  jest dobro  nadp rzyro ­
dzone, cel ostateczny w szystkich  
dążeń  ziem skich . Tym  dobrem  
o statecznym  jest d la człow ieka  
Bóg.

W ie m y  o ty m  z O b ja w ie n ia  
B o że g o . W ie m y  o ty m  z n a u k i 
Jezusa  C h rys tu sa  zaw arte j w  Je g o  
E w a n g e lii. T o  d o b ro  je s t m o ż liw e  
do  o s ią g n ię c ia  p rze z  w s z y s tk ic h . 
A b y  je  o s ią g ną ć , trze b a  w y p e łn ia ć  
je d y n ie  w o lę  B oga . D la te g o  c z ło ­
w ie k  w ie rz ą c y  s ta ra  s ię  zaw sze  
d a w a ć  n ie  in n y m , a le s o b ie s a m e - 
m u, o d p o w ie d ź  na p y ta n ie : czy  
w y p e łn ia m  w  s w o im  ż y c iu  w o lę  
B ożą , a w ię c , c zy  je s te m  c a ły m  
s w o im  ży c ie m , s w o im i m yś la m i 
i se rce m  s k ie ro w a n y  ku B o g u . 
O d  te g o  p rz e c ie ż  z a le ż y  to , 
c z y  d o b ro  o s ta te c z n e  zo s ta n ie  
o s ią g n ię te . P y tan ie , c zy  je ­
s tem  s k ie ro w a n y  ku B o g u , je s t 
p y ta n ie m  o d w a ż n y m , tru d n y m  i 
d o n io s ły m . P y ta n ie  to  w y ra ­
ża zaw sze  ja ką ś  tę s k n o tę  za 
p rz y b liż e n ie m  s ię  d o  B oga , ja ką ś  
n a d z ie ję , że O n p rz e n ik n ie  nas

Sakram ent C hrztu  św. — początek drogi do Boga

s w ym  św ia tłe m , sw ą o b e c n o ś c ią  i 
sw ą łaską .

T ę  w łaśnie potrzebę  i nadzie ję  
wyrażają słowa Psalmisty, za którym  
powtarzam y: „D aj m i usłyszeć rano  
m iłosierdzie  Tw oje, bo w  Tobie  
nadzieję pokładam . U każ m i drogę, 
którą m am  postępować, bo ku Tobie 
p od n ios łem  duszę m oją!... N aucz  
m nie czynić wolę Twoją, Panie, a l­
bow iem  T y  jesteś B og iem  m o im ”.

P y ta n ie : czy  w y p e łn ia m  w o lę  
B ożą  i czy  k ro c z ę  w ła ś c iw ą  d ro g ą  
ku B o g u , p o w in n o  b u d z ić  w  c z ło ­
w ie k u  zaw sze  ja k iś  n ie p o k ó j. N ie  
m a w  ty m  n ic  d z iw n e g o . T o  naw e t 
d o b rze , b o w ie m  je s t to  znak  ła s k i i 
g łos  łask i. U czuc ia  n ie p o ko ju  i w ą t­
p liw o ś c i n ie  m a ją  ty lk o  c i, k tó rz y  
n ie  m ają przed  sobą  ża d n e g o  ce lu , 
k tó rym  na n iczym  n ieza leży, k tó rzy  
n ic z y m  s ię  n ie  p rz e jm u ją , k tó ry m  
„w s z y s tk o  je d n o ” n a w e t w  ty m  ż y ­
c iu . T a c y  też  w ie le  n ie  o s ią g ną .

K ażdy chrześcijan in  kroczy ca ­
łym  sw oim  życ iem  na spotkanie  z 
B ogiem . S zuka Boga i B oga prag­
nie. N ie  je s t to  ty lk o  s z u k a n ie  czy  
p ra g n ie n ie  o p a rte  na f ik c j i.  C z ło ­
w ie k  m oże  B o g a  p o zn a ć  i z je d n o ­
czyć  się z N im , ta k  aby Pan B óg  b y ł 
o b e c n y  w  ca łym  je g o  ż y c iu . M oże, 
bo  ta  m o ż liw o ść  dana  je s t c z ło w ie ­
k o w i w  J e zu s ie  C h ry s tu s ie  i p rzez 
Je zu sa  C h ry s tu s a , k tó ry  s ta ł s ię  
c z ło w ie k ie m , a b y  s p o tk a ć  s ię  z 
cz ło w ie k ie m , z każdym . Po to  p rzy ­
sze d ł na św ia t, a b y  każdy  c z ło w ie k  
m ó g ł d o jś ć  do  O jca .

Jezus Chrystus, B óg-C złow iek , 
przyszed ł na św iat, aby każdego  
człowieka odkupić i każdemu umoż- 
liw ić  zb aw ien ie , aby każdy z nas 
m ógł kroczyć drogą ku Bogu: Ojcu, 
Synow i i D uchow i Ś w iętem u.



W 260. rocznicę urodzin Tadeusza Kościuszki

Tadeusz Kościuszko (1746- 
-1817) w rezultacie wszech­
stronnych studiów doszedł do 
własnej wizji człowieka i świa­
ta. I chociaż nie pisał traktatów 
filozoficznych, to jednak stwo­
rzył oryginalną orientację spo- 
łeczno-filozoficzną, którą świa­
domie i konsekwentnie kiero­
wał się w swoim czynnym 
życiu. Prawdą jest, iż przy­
wódca Insurekcji był nie tyl­
ko uczniem myślicieli swego 
wieku, ale także ich kryty­
kiem.
(Józef Żuraw : M yś l filo zo fic zn a  i  spo łeczna  
Tadeusza Kościuszk i, M ON, W arszawa 1979).

czał, że w ew nę trzn i zd ra jcy  są bar­
dz ie j g roźn i niż zew nę trzn i c iem ię - 
życ ie le : „N ig d y  Po lakom  broń ich 
n ie p rzy ja c ió ł s traszna nie była, 
g d yb y  sam i pom iędzy  sobą zgodn i 
b y li” .

K ośc iuszko , m ając na w zg lędz ie  
de m o kra tyczn y  ch a rak te r pow sta ­
nia, s tosow a ł o d p o w ie d n ią  p o li­
tykę  w  dobo rze  ludz i do  w ładz 
in su re kcy jn ych . M ó w ił o tym , w 
odezw ie  z dn. 21 m aja (S ieczków ) z 
okaz ji pow o łan ia  Rady N ajw yższej 
N a rodow e j w  W arszaw ie. P odkreś- 
la łw  n ie j, iż w yb ie ra  ta k ich  ludz i do 
w ładzy, k tó rzy  za swe o b y w a te l­
s tw o  i us ług i c ie rp ie li w ów czas, 
g d y  O jczyzna była  n ieszczęśliw a, 
gdy  p rzem oc obca  i zb rodn ia

Model kształcenia i wychowania patriotycznego
P atrio tyzm  Tadeusza K ośc iuszk i 

na leży do  na jbardz ie j po s tę p o ­
w ych  tra d y c ji po lsk ie g o  O św iece ­
nia. To  n u rt p a tr io tyczn y  i jego  
hum anizm  s ta n o w iły  o specy fice  
naszej epok i, a zarazem  o je j 
randze i w ażnośc i d la  da lszego 
h is to ryczn e g o  trw a n ia  narodu. N u­
ta p a tr io tyczn a  brzm i w po lsk im  
O św iecen iu  od począ tku  o w ie le  
m ocn ie j n iż w  za ch o d n io e u ro p e j­
sk im . Tam  w yzw o li go  d o p ie ro  re ­
w o lu c ja  francuska  oraz ko n ie cz ­
ność o b ro n y  państw a przed obcą 
in te rw encją .

M yśl spo łeczna, p o d o b n ie  jak  f i ­
lo zo fia  po lska  tego  okresu, od p o ­
czątku  m ają w a lo r p a tr io tyczn y . 
P a trio tyzm  ten — to  tw ó rcza  ne­
gac ja  i ko n tyn u a c ja  tego, co  ro ­
dzim e i tego, co  o g ó ln o lu d z k ie  — 
co  n ios ła  ze sobą epoka  św ia tłośc i. 
K ościuszko pragnął, by idea p a tr io ­
tyzm u stała się p rzym io tem  w szys t­
kich  m ieszkańców  kra ju . „N a o d ­
g łos O jczyzny  — je g o  zdan iem  — 
w sze lk ie  zastanow ien ia , w sze lk ie  
w zg lę d y  n iknąć  p o w in n y ” . Idea ta 
przen ika  całą jego  ko responden ­
cję, za rów no  urzędow ą, jak i p ry ­
w atną. T ra k tu ją  o n ie j jego  odez­
wy, ra p o rty  (do na rodu ), u n iw e rsa ­
ły , m em oria ły , a także różnego  ro ­
dza ju  lis ty . P ragną ł przede w szys t­
kim  uczyn ić  obyw a te lam i „tych , 
k tó rzy  do tąd nie w iedz ie li nawet, że 
O jczyznę m ają” . Z daw a ł sob ie  
sp raw ę z tego , że żo łn ie rze , szcze­
g ó ln ie  ci, co w yw o d z ili się z ludu, 
nie m ogą rozum ieć  po jęc ia  „O j­
czyzna ” . D la tego  w ksz ta łtow an iu  
uczuć p a tr io tyczn ych  nakazyw ał 
m ów ić , że O jczyzna  to  z iem ia, na 
k tó re j żo łn ie rze  żyją, k tó rą  up ra ­
w ia ją, że to  ich prawa, ich dom y

i k rew n i. „N a  te j z iem i — m ó w ił 
N acze ln ik  — p o ro d z iliś c ie  się, 
Po lacy, ta jest dz iedz ic tw em  o jcó w  
w aszych, tu  g ro b y  p rzodków , tu  ich 
p o p io ły , n ie p rzy ja c ie l depcze po 
n ich  z pogardą, trzym a  was, ich 
p o to m s tw o  w  n ie w o li” . P odkreś la ł 
też, że w czasie w o jn y  należy 
daw ać z s ieb ie  w szystko , by 
w yw a lczyć  suw erenność, k tó ra  
p ozw o li ju ż  w  czasie o ku p a c ji, w 
osw obodzone j O jczyźn ie , ro zko ­
szow ać się w o lnośc ią .

W alcząc o w ysok i poziom  m o­
ra lny  w o jska , za bardzo is to tne  
ź ró d ło  p a tr io tyzm u  uw aża ł w y ­
ch o w a n ie  żo łn ie rza  w  tra d yc ji 
s ław y bo jow e j „p rz o d k ó w ” . W 
sys tem ie  zaś edukac ji państw ow e j, 
szczegó ln ie  p odkreś la ł zw iązek 
a rm ii z ludem . W a rm ii kośc iusz ­
kow sk ie j, ró w no leg łe  z ksz ta łto ­
w an iem  m iło śc i O jczyzny, ob ja ś ­
n iano  żo łn ie rzo m  w łaśc iw e  in te n ­
c je  w ro g ó w  w ew nę trznych  i ze­
w n ę trzn ych . K ośc iuszko  zdaw ał 
sob ie  d o k ła dn ie  spraw ę z tego, że 
g łę b ok ie m u  p a tr io tyzm o w i to w a ­
rzyszyć m usi uczuc ie  n ienaw iśc i 
do  w rogów . W art p odkreś len ia  jest 
także  fakt, że K ośc iuszko  tra k to w a ł 
an tyn a ro d o w ą  postaw ę m agnate- 
rii, tj. ro dz im ych  zd ra jców , na 
rów no  z w ro g a m i ośc iennym i.

Z całą pasją p ię tn o w a ł rów n ież 
„n ie o b yw a te ls tw o ” i brak p a tr io ­
tyzm u w śród  m agna tów  i sz lach ty . 
G roźn ie  zapow iada ł: „K to  nie jes t z 
nam i, ten jest p rzec iw  nam ” .

Usiłował przełamać niechęć szlach­
ty  do  uznan ia  p raw  ludu. We 
w szys tk ich  p ism ach u rzędow ych  
p o tę p ia ł zd ra jcó w  oraz nakazyw ał 
e lim in o w a ć  ich z pow stan ia . W 
un iw ersa łach  z 2 i 7 m aja ośw iad -

dom ow a  m io ta ły  bezkarn ie  losam i 
kra ju . P odkreś la ł n ie je d n o kro tn ie , 
że zd ra jcam i, w y ro d n ym i synam i 
O jczyzny , g n ę b ic ie la m i ludu w ie j­
sk iego  i m ie jsk iego  R zeczpospo lita  
będzie zawsze pogardzać.

Tadeusz K ośc iuszko  by ł p a tr io ­
tą, a le u jm u ją c  p rob lem  w sp ó ł­
cześn ie  b y łta k ż e  in te rnac jona lis tą . 
W a lcząc o w o ln o ść  sw ych  ro d a ­
ków  nie g o d z iłs ię  je d n ocze śn ie  na 
ty ra n ię  i n iew o lę  innych  narodów . 
P łyn ie  z te g o  ko n k lu z ja , że w  koś­
c iuszko w sk ie j f ilo z o fii po jęc ia  „p a ­
tr io ty z m ” i „ in te rn a c jo n a liz m ” nie 
są sprzeczne, lecz w za jem n ie  się 
uzupe łn ia ją .

W kościuszkowskim systemie 
edukacji państwowej, obok potę­
gowania uczuć miłości Ojczyzny, 
szczególny akcent położono na 
obowiązki obywatela wobec spo­
łeczeństwa, narodu i kraju. Idea ta 
miała podważać, a może nawet 
przekreślać, szlacheckie rozum ie­
nie wolności; wolności wyłącznie  
do praw, a nie do obowiązków.

Sarkofag Tadeusza Kościuszki
w podziem iach katedry na W awelu



Pytania

W jakim celu stworzył Bóg świat? 
W jakim celu Jezus Chrystus założył Kościół?

lił, iż p rzyszed ł na z iem ię , aby o d ­
dać chw a łę  O jcu . „Ja  o dda ję  cześć 
O jcu  m em u... Ja nie szukam  w ła ­
snej ch w a ły ” (J 8, 49-50). W m od ­
li tw ie  a rc y k a p ła ń s k ie j z ca łą  
o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  pow ie : „Ja
u w ie lb iłe m  C ię, na ziem i spe ł­
n ia jąc dz ie ło , k tó regoś  mi d o ­
konać p o le c ił”  (J 17, 4).

Tego typu pytania zadaje sobie 
wiele osób, nie tylko dzieci uczęszcza­
jące na katechezy. Pytania zada­
wane samemu sobie, wątpliwości 
różnego rodzaju, dociekania, nie­
obce są chrześcijaninowi i wcale nie 
świadczą o tym, że ktoś taki staje się 
„niedowiarkiem ”.

K o ś c ió ł is tn ie je  po to , aby w  sp o ­
łe cznośc i zg rom adzone j przez w ia ­
rę, nadzie ję  i m iłość w  pe łn i ch rze śc i­
jańską, sakram en ta lną  i poddaną 
k ie ro w n ic tw u  h ie ra rch ii, daw a ł św ia ­
d e c tw o  Jezusow i C h rys tu so w i — 
G ło w ie  i Panu, k o n ty n u o w a ł Jego  
Z baw cze  dz ie ło , p ro w a d z ił ludz i do  
zbaw ien ia , a także pom aga ł ludz iom  
w m iarę  sw ych m oż liw ośc i i zg odn ie  
ze sw ym  pos łann ic tw em  w ich z iem ­
sk im  b y tow an iu . M ożna też o d p o ­
w iedz ieć  króce j. K ośc ió ł, a także 
ca ły  w szechśw ia t, is tn ie je  pod to, 
aby od d a w a ł chw a łę  B ogu N a jw yż­
szemu.

Bóg jes t w ieczny  i jedyny . Jeżeli 
s tw orzy ł św iat i w szystko co na nim  się 
zna jdu je , łą czn ie  z cz ło w ie k ie m , to  
u c z y n ił to  je d yn ie  d la  ch w a ły  sw o je j. 
Ta m yśl p rzew ija  się przez w szys tk ie  
ka rty  S ta rego  i N ow ego T estam entu.

„N ie b io sa  opow iada ją  chw a łę  B o­
żą, a d z ie ło  rąk Jego  ro zp o s ta rc ie  
o zn a jm u je ” (Ps 19, 2). „W ykrzyku j 
B ogu w szystka  z iem io ! Ś p iew a jc ie  
psa lm y na chw a łę  im ien ia  Jego, 
og łasza jc ie  s ław ę i chw a łę  Jego... 
W szystka  z iem ia  k ła n ia ć  się i śp ie ­
w ać Ci będzie; psalm  śp iew ać będzie 
im ie n io w i T w e m u ” (Ps 66, 2-4). 
„Ś p ie w a jc ie  Panu p ieśń nową; śp ie ­
w a jc ie  Panu w szystka  z iem io !... 
O p o w ia d a jc ie  m iędzy  na rodam i 
chw a łę  Jego... a lbow iem  w ie lk i jest 
Pan i w sze lk ie j ch w a ły  g o d n y ” 
(Ps 96, 1-4). P raw dziw ym  hym nem  
na cze ść  c h w a ły  B oże j je s t 
Psalm 148. „O  ch w a lc ie  Pana 
w n ieb ies iach , ch w a lc ie  G o na 
w ysokośc i! C hw a lc ie  Go w szyscy 
Jego  an io łow ie , chw a lc ie  G o w sze l­
k ie Jego  zastępy! C hw a lc ie  Go 
s łońce  i ks iężycu , ch w a lc ie  Go 
gw iazdy  w sze lk ie  i ja snośc i. C h w a l­
c ie  Go n ieb ios  n ieb iosa  i w sze lk ie  
w o d y  nadn iebne  — n iechaj chw a lą  
im ię  Pańskie! W szak On rzekł, 
a za is tn ia ły , rozkazał, a by ły  s tw o ­
rzone. W zn iós ł je  na zawsze, na 
w ie k i!” Bóg s tw o rzy ł w szys tko  dla 
ch w a ły  sw o je j. Bóg o db ie ra  też

„c h w a liła  B oga ” (Łk  13 ,13). C hw a łę  
Boga  g ło s iły  c h ó ry  an ie lsk ie  nad 
s ta jenką  betlem ejską. R ów nież i pa­
sterze, lud p ro s ty  i ubog i, „w ró c ili 
w ie lb ią c  i chw a ląc  B oga za w szys t­
ko, co  us łysze li i w id z ie li"  (Łk 2, 20). 
P odczas tr iu m fa ln e g o  w jazdu  do 
J e ro zo lim y  „w ie lka  rzesza sła ła  
sza ty  sw o je  na d rodze , a d rudzy  
o b c in a li ga łązki d rzew  i rzuca li je  na 
d rogę . Rzesze, k tó re  w yp rzedza ły  
i k tó re  p o s tę p o w a ły  za N im , w o ła ły  
m ów iąc: „H osanna  S ynow i D a w i­
d o w e m u , b ło g o s ła w io n y , k tó ry  
p rzybyw a  w im ię  Pańskie. H osanna 
na w yso ko śc ia ch ”  (M t 21, 8-9).

C hw a ła  Boża — cel s tw orzen ia , 
ce l cz łow ieka , cel życ ia  i d z ia ła l­
nośc i Jezusa C h rys tusa  na z iem i — 
je s t rów n ież  g łó w n ym , p ie rw szo ­
rzędnym  ce lem  K ośc io ła . Z go d n ie  
z życzen iem  Z a ło życ ie la  K ośc io ła , 
sp o łe czno ść  w ie rzących  ma rea li­
zow ać to, co zaw ie ra  zakończen ie  
m o d litw y  Pańskie j: „A lb o w ie m  T w o ­
je jes t k ró le s tw o  i m oc, i chw a ła  na 
w iek i. A m e n ” (M t 6, 13). Stąd 
św. Paw eł pisze: „Jem u n iech będzie  
chw a ła  w K ośc ie le  w C h rys tu s ie  
Jezus ie  po w szys tk ie  czasy i na w iek i 
w ieków . A m en” (E f 3, 21). „A  K ró lo ­

w i w ieków , n ieśm ie rte lnem u, n ie ­
w idz ia lnem u , je dynem u  Bogu  cześć 
i chw a ła  na w ie k i w ie kó w " (I Tym
1, 17). „C h w a lc ie  te d y  i nośc ie  B oga 
w c ie le  w aszym ” (I K o r 6, 20).

W yznaw cy  Jezusa C h rys tusa , 
s ta n o w ią cy  razem  z N im  i w N im  — 
jako  G łow ą — K ośc ió ł, m ają ch w a lić  
Boga i to  nie ty lk o  s łow am i. 
C h rze śc ija n in  chw a li B oga p rzy ­
k ładnym  życiem , życ iem  zgodnym  
ze w skazan iam i nauki ob jaw ione j. 
Jest to  też za lecen ie  i nakaz sam e­
go  Jezusa C hrys tusa , k tó ry  p o w ie ­
dzia ł: „T ak  n iecha j św iec i św ia tłość  
wasza przed ludźm i, aby w id z ie li 
d o b re  czyn y  w asze i c h w a lili O jca  
w aszego, k tó ry  jest w n ie b ie s ie ch ” 
(M t 5, 16).

K o śc ió ł ma być  jednym  A lle lu ja  — 
C h w a lc ie  Pana! K o śc ió ł o dda je  też 
cześć B ogu pop rzez  n a jd osko n a l- 
n ie jszą o fia rę  N ow ego Testam entu , 
o fia rę  o łta rza , o fia rę  E ucharys tii. 
K o śc ió ł chw a li Boga w sakram en­
tach  św ię tych , m o d litw a ch , w  g ło ­
szonym  s łow ie  p raw dy ew ange lijne j. 
K o śc ió ł ch w a li B óga p row adząc 
ludz i do  zbaw ien ia , do po jednan ia  
z B og iem  i z łączen ia  s ię z N im  
w w iecznośc i.

Czy można dzisiaj 
pójść za Jezusem?

D laczego  życ ie  n ies ie  ze sobą ty le  
c ie rp ie ń , rozczarow ań, k łopo tów ?  
C zy m ożna w o g ó le  być szczęś li­
w ym  na tym  św iec ie?  — T ak ie  i p o ­
d o bne  py tan ia  rodzą się n ieraz w  na­
szym  um yśle. Zan im  sp ró b u je m y 
zna leźć na nie o d p ow iedź , p rzy ­
pa trzm y się uw ażn ie  ludz iom . Czy 
w szyscy  są n ieszczęś liw i?  Z pew ­
nością , sp o tyka m y  osoby, k tó rych  
udz ia łem  są różne c ie rp ie n ia  i tru d ­
ności, a jednak są one  szczęśliw e. 
U śm iech  i spokó j ducha  p ro m ie n iu je  
z ich ob licza , n ig d y  nie w id z im y  
ich sm u tnym i, zn ie ch ęco n ym i. Co 
spraw ia , że p o tra fią  odw ażn ie  s ta ­
w iać  czo ło  tru d n o ś c io m  i z uśm ie ­
chem  na ustach iść przez życie?

W „S p o w ie d z i” Lwa T o łs to ja  c zy ­
tam y: „P ew nego  razu w czesną w io ­
sną byłem  sam otn ie  w lesie i c h ło ­
ną łem  pe łną  p ie rs ią  je j u rok i. 
R ozm yśla łem  nad sw o im  n ie p o ko ­
jem  z os ta tn ich  trzech  lat, nad sw ym  
poszuk iw an iem  Boga, nad c iąg łym  
oscy low an iem  pom iędzy  radością  
i rozpaczą.... I nag le  zobaczy łem , że 
ży ję  ty lk o  w tedy, g d y  w ie rzę  w Boga. 
S ko ro  ty lk o  o N im  pom yślę , w znoszą 
się we m nie radosne fa le  życ ia .

W szystko  o d zysk iw a ło  sens. Lecz 
gdy  ty lk o  przestaw ałem  w N iego 
w ie rzyć, n a tych m ia s t us taw a ło  ży ­
cie. — C zego w ięc  jeszcze szu ­
kam ? — za p y tyw a ł m nie g łos  w e­
w nę trzny . P rzecież On jes t tym , bez 
czego nie m ożna żyć! Boga znać 
i żyć znaczy je d n o  i to  sam o. Bóg jest 
życ iem ... O d tąd  już  m nie  te św ia tła  
nie o p u śc iły ...” .

T rag izm  negacji B oga i n ie w y ­
m ow ną radość  z Jego  zna lez ien ia  
w yraża ło  w  sposób  w strząsa jący  
i w span ia ły  w ie lu  filo zo fó w , p isarzy, 
poe tów . C zy ta jąc  ich w yznan ia  nie 
m ożem y p rze jść  nad n im i do  po ­
rządku dz iennego . D o ch o dz im y  do 
w n iosku , że re lig ia  jes t czym ś w ięce j 
n iż fo rm a ln ym  w yznan iem  w ia ry  czy 
uznan iem  jak ie jś  okreś lone j te o lo g ii. 
Jest ona s ilną  w ięzią  łączącą  c z ło ­
w ieka  z B og iem . P raw dziw ie  w ie ­
rzący to  ten, k to  będąc m ocno  
p rześw iadczony  o is tn ien iu  Boga, 
trw a  w śc is łym  z N im  z jednoczen iu , 
o s ią g ną ł w e w n ę trzn y  sp o kó j i d o ­
św ia d czy ł na sob ie  b ło g os ław ieńs tw

cd. na str. 10

chw a łę  Mu na leżną od d z ie ł rąk 
sw o ich . Tę zasadn iczą  m yśl odda je  
też w pe łn i znana nam i pow szech ­
nie śp iew ana  p ieśń:

K iedy ranne wstają zorze,
Tobie ziemia, Tobie morze,
Tobie śpiewa żyw ioł wszelki,
B ą d ź pochwalon  —  B oże wielki!

A Bóg je s t w ie lk i. Bóg je s t w ie lk i 
w  sw ym  is tn ie n iu  sam o is tnym  i d z ia ­
ła n iu . Je g o  ma w ie lb ić  i c h w a lić  
także cz łow iek , s tw orzen ie , k tó re  
jes t obrazem  i p o d o b ieńs tw em  n ie ­
w id z ia ln e g o  Boga. C z łow iek  ma 
c h w a lić  B oga, gdyż  je s t to  Jego  
żądan ie  i nakaz, na k tó ry  cz ło w ie k  
ma o d p o w ia d a ć  ca łym  sw o im  ży ­
c iem , pop rzez  w szys tk ie  poko len ia . 
„C zc ij Pana z m a ję tnośc i tw o je j” — 
naw o łu je  n a tch n io n y  a u to r K się ­
g i P rzypow ieśc i (6, 9). P sa lm i­
sta zaś zachęca: „P ó jdźm y, pa­
da jm y  i b ijm y  Mu czo łem , zawsze

Tryptyk Zmartwychwstanie — mai. Hans Memhnd

czc ijm y  Pana, sw eao S tw ó rcę ”
(Ps 94, 6).

D laczego  cz ło w ie k  ma ch w a lić  
Boga? Bo jes t On S tw ó rcą  i Panem 
w szechrzeczy. „T w o ja  jest, Panie, 
w ie lm o żn o ść  i m oc, i sława, i zw y­
c ię s tw o , i T o b ie  chw a ła , bo w szys t­
ko, co  jes t na n ieb ie  i na ziem i, T w o je  
jest, T w o je , Panie, k ró le s tw o  i Tyś 
jes t nad w szys tk im i ks iążę tam i”
(I K ro n ik  29, 11).

.....W stańcie , b ło g os ła w c ie  Panu,
Bogu w aszem u, od w ieku  aż do 
w ieku ; a n iech  b ło g os ła w ią  im ien iu  
ch w a ły  T w o je j, w yso k ie m u  we w sze­
lak im  b ło g os ła w ie ń s tw ie  i chw ale.
Tyś sam jedyny , Panie. Tyś u czyn ił 
n iebo  i n iebo  n ieb ios, i w szys tko  
w o jsko  ich , z iem ię  i w szys tko , co  jest 
na n ie j” (N eh 9, 5).

M yśl, iż w sze lk ie  s tw orzen ie , na 
cze le  z cz ło w ie k ie m , ma oddaw ać 
chw a łę  B ogu S tw ó rcy , rozw ija  dale j 
sam Jezus C hrys tus , k tó ry  p o dkreś -

C hw ała  Boża była  celem  życia  
Jezusa C h rys tusa  na ziem i. Jeżeli 
c z y n ił cuda, to  c z y n ił je  nie d la 
pok lasku , ale w łaśn ie  d la  ch w a ­
ły  Bożej, d la ch w a ły  O jca. D la te ­
go po uzd row ien iu  dz ies ięc iu  trę ­
dow a tych , sk ie ru je  s łow a w yrzu tu : 
„N ie  zna laz ł się n ik t, k to  by w ró c ił 
i d a ł chw a łę  B ogu, je n o  ten c u d zo ­
z ie m ie c ” (Łk 17, 18). U zd row ien i 
odeszli zadow o len i. C ieszyli się, 
gdyż  p rzyw ró co n a  im była  radość 
życia  w spo łecznośc i. Zapom n ie li
o w dz ięcznośc i w obec Boga. T y lko  
jeden z n ich, S am ary tan in , „w ró c ił 
się, g łosem  w ie lk im  w ie lb ią c  B o­
g a ” (Łk 17,16). Jezus c z y n iłc u d a  d la 
ch w a ły  Bożej. D la tego  też ew ange­
liśc i w ie lo k ro tn ie  podkreś la ją , źe po 
cudach  doko n a n ych  przez Jezusa 
„rzesze u lę k ły  się i o d d a ły  chw a łę  
B o g u ” (M t 8, 9). „I zd u m ia ły  się 
rzesze... i w ie lb iły  Boga Iz rae la ” 
(M t 15, 31) U zd ro w io n a  n iew iasta
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p ó jśc ia  za g łosem  Boga. I każdy 
z nas, jeś li od p o w ie  na w ezw an ie  
Boże, znajdzie zbaw ienne lekarstw o 
na sw o je  tro sk i, zm a rtw ie n ia  i n ie ­
pokoje. P rzy jm u jąc  i w p row adza jąc  
w  czyn ew ange liczne  w skazan ia  
Jezusa C hrystusa zaczn iem y zupe ł­
n ie inaczej patrzeć na życ ie  i św iat, 
o tw o rz y  się przed nam i nowa, 
w span ia ła  rzeczyw is tość. W p ró ­
bach życ io w ych  n ie za łam iem y się, 
lecz odw ażn ie  będz iem y iść na­
przód, u fn i w opa trzn o ść  i pom oc 
Bożą.

P ism o św. często  m ów i o żyw ej, 
s ilne j w ierze, ukazu je  nam ludzi 
w iary, k tó rych  życie  i dośw iadczenie  
p o w in n y  być d la  nas p rzyk ładem . 
S po tykam y się w p ra w d z ie  z za rzu ­
tem , że b ib lijn e  pos tac ie  ży ły  
w zupe łn ie  innych czasach, że nasze 
w a ru n k i życ ia  nie pozw a la ją  na ich 
naśladow an ie , lecz są to  za rzu ty  
n ies łuszne. Z m ien ia ją  się czasy 
i w arunk i ludzk iego  bytow an ia , lecz

Rozważania

nie zm ien ia  się cz łow iek  w  swej 
is toc ie , w sw ym  przeznaczen iu .
Ta jem n ica  szczęścia ludzk iego  leży 
dz iś  w tym  sam ym  co  daw n ie j: 
w  s ilne j w ierze. N ie ma p rob lem u 
życ ia  nie do  zn ies ien ia . N ie ma 
sy tu a c ji bez w y jśc ia . Jest ty lk o  
p rob lem  w ia ry .

Pew ien znany w Polsce i bardzo 
łu b ia n y  ak to r, n ie ty lk o  w eso ły  
na scenie , ale ze w span ia łym  hu ­
m orem  w  życ iu  codz iennym , zapy­
ta n y  o recep tę  na pogodę  ducha, j 
u śm ie ch n ą łs ię  i po w ie d z ia ł m iędzy 
innym i: „S ta ra jm y  się ludzi lub ić , 
s ta ra jm y  się ludzi kochać, m im o że 
n ie k tó rzy  z n ich  nie zawsze na tę 
naszą sym patię , życz liw o ść  zas łu ­
gu ją ... Już jestem  tak i dz iw ak, taką  
mam życ io w ą  dew izę, że szukam  
w  cz łow ieku  jego  na jlepszych cech, 
zalet. O tóż uważam , że pew ne w ady 
m ożna jakoś człow iekow i wybaczyć, 
ale n ik t nam nie w ybaczy , jeś li 
będz iem y ślep i, jeś li n ie będz iem y 
dostrzegać zalet, tych  dob rych  cech 
cz łow ieka ...” .

Jeśli się chce  d o ko n a ć  w ie lk ich  
rzeczy z ludźm i, trzeba  w  n ich 
w ie rzyć . Jeśli się chce  dokonać  
w ie lk ich  rzeczy w  sw oim  Koście le , 
trzeba  w  ten K o śc ió ł w ie rzyć. Jeśli 
się chce  os iągnąć  na jcenn ie jszy  
dar — życie  w ieczne, trzeba w ie rzyć  
w  B oga — daw cę tego  życia . K to 
m ocno  w ie rzy  w Jezusa C hrystusa, 
w  Jego naukę i ob ie tn ice , ten zdo lny  
jes t do  tego, by dzis ia j pó jść  za Nim, 
jak  ong iś  p o w o ływ an i przez N iego 
aposto łow ie .

Pom yśl. Może Bóg pragn ie  dzisia j 
p rze m ó w ić  do C ieb ie?  C zy jesteś 
w łącznośc i z Bogiem ? Czy w ierzysz 
w N iego? A może, jeś li jesteś m łody 
i ledw ie zdałeś m aturę, Jezus pow o­
łu je  C ię do  Jego  szczegó lne j s łużby 
w  kap łaństw ie?  M ożesz ukończyć  
s tu d ia  te o lo g iczn e  w C h rze śc ija ń ­
skiej A kadem ii T eo log iczne j w W ar­
szaw ie i p racow ać ja ko  kapłan.

K im ko lw ie k  jesteś i ja k ik o lw ie k  
zaw ód obra łeś, m ożesz pó jść  za 
Jezusem . Za leży to  ty lk o  od C ieb ie  
sam ego.

cielą, wsłuchajmy się wraz z naszymi 
braćmi ze starożytnej gminy rzymskiej 
w słowa Apostoła. Chociaż żyjemy w 
innych czasach i w absolutnie zmie­
nionych warunkach społecznych, poli­
tycznych i kulturalnych, to przecież 
wiele jest analogicznych sytuacji i 
problemów, które musieli rozwiązać 
chrześcijanie w Rzymie i przed którymi 
również my dzisiaj stajemy.

Pan Bóg nie pozostawił swojej 
owczarni bez opieki. W tamtych trud­
nych czasach na młodą, rzymską gmi­
nę i wszystkie inne rozrzucone i pow­
stające w różnych częściach cesar­
stwa, spływały dary nadprzyrodzone. 
Spływały one na poszczególnych 
członków wspólnoty jako szczególny 
znak Bożej miłości do ziemskich dzieci. 
Ponieważ Grecy dary miłości skreślali 
słowem „charisma” , specjalne dary 
łaski nadprzyrodzonej nazwano cha­
ryzmatami. Właśnie o tych darach 
pisze w swym liście św. Paweł. Dary te 
dawał Duch Boży według własnego 
uznania różnym członkom Kościoła. 
Dawał im nie po to, by obdarowani 
mieli się wynosić nad innych, ale by 
dzięki nim i poprzez nie służyli Kościo­
łowi, czyli wszystkim wierzącym w 
Chrystusa.

Św. Paweł nawołuje, by miłość by­
ła bez obłudy. Brzydząc się złem, 
trzymajcie się dobra! — woła Apo­
stoł... Jakże potrzebne są te słowa 
również w dzisiejszych czasach. Niech 
nie rządzi nami zakłamanie, szanuj­
my się. Apostoł mówi: miłością bra­
terską jedni drugich miłujcie, usza­
nowaniem jeden drugiego uprzedza­
jąc. Wsłuchajmy się jeszcze raz 
w słowa św. Pawła, które brzmią 
jakże współcześnie!

Wsłuchajmy się w słowa 
Apostoła Pawła

„Mamy zaś według udzielonej nam 
łaski różne dary: bądź dar proroctwa — 
[do stosowania] zgodnie z wiarą; bądź 
to urząd diakona — dla wykonywania 
czynności diakońskich; bądź urząd 
nauczyciela — dla wypełniania czyn­
ności nauczycielskich; bądź dar upo­
minania — dla karcenia. Kto zajmuje 
się rozdawaniem, [niech to czyni] ze 
szczodrobliwością; kto jest przełożo­
nym, [niech działa] z gorliwością; kto 
pełni uczynki miłosierdzia, [niech to 
czyni] ochoczo.

Miłość niech będzie bez obłudy. 
Miejcie wstręt do złego, podążajcie za 
dobrem. W miłości braterskiej nawza­
jem bądźcie życzliwi. W okazywaniu 
czci jedni drugich wyprzedzajcie, nie 
opuszczajcie się w gorliwości. Bądźcie 
płomiennego ducha. Pełnijcie służbę 
Bogu. Weselcie się nadzieją. W ucisku 
bądźcie cierpliwi, w modlitwie — wytr­
wali. Zaradzajcie potrzebom świętych. 
Przestrzegajcie gościnności. Błogos­
ławcie tych, którzy was prześladują. 
Błogosławcie, a nie złorzeczcie. Wesel­
cie się z tymi, którzy się weselą, płacz­
cie z tymi, którzy płaczą. Bądźcie 
zgodni we wzajemnych uczuciach. Nie 
gońcie za wielkością, lecz niech was 
pociąga to, co pokorne”.

(z Listu św. Pawła do Rzymian 12,6-16)

Zacytowaliśmy na wstępie fragment 
Listu Apostoła Pawła. List św. Pawła 
adresowany był do gminy chrześcijań­
skiej w Rzymie. Gmina ta została 
zorganizowana przez Apostoła Naro­
dów, choć istnieje także tradycja, że 
twórcą i pierwszym przywódcą ducho­
wym był św. Piotr.

Św. Paweł pisał ten list z myślą o po­
krzepieniu serc wiernych, żyjących w 
olbrzymiej metropolii. Jeśli nawet 
chrześcijan było w tym czasie sporo, to 
przecież stanowili niewielką grupę w 
morzu pogańskiej ludności. Potrzebo­
wali więc ciągłej troski, specjalnych 
łask i pociechy dodającej im ducha. W 
pierwszej części swego listu św. Paweł 
robi wykład dogmatyczny o boskim 
posłannictwie Zbawiciela, a w drugiej 
wyciąga praktyczne wnioski wynika­
jące z tego dogmatu do wykorzystania 
w życiu codziennym, według reguł 
nowej wiary przyjętej przez Rzymian.

Podobną intencją kieruje się w cza­
sach nam współczesnych również 
Kościół względem wiernych. Wpraw­
dzie wiara w Chrystusa nie jest dla nas 
nowością, ale powinna być stale na 
nowo przypominana i utrwalana, aby 
mogła owocować życiem godnym 
dziecka Bożego.

Skoro mamy ciągle korygować nasze 
postępowanie do wskazówek Zbawi-



My i nasze zdrowie

A serce: puk, puk... -  czyli lekarz radzi
Lato. W sklepach dużo świeżych 

owoców i warzyw. Co z tego, kiedy 
na naszych stołach króluje nie­
śmiertelny schabowy, a do kana­
pek — oczywiście z kiełbasą(l) — 
lubimy dodawać jajka na twardo. 
Wielu odpowie, że bez kiełbasy i 
„schaboszczaka” byliby głodni, a 
nic tak nie uraczy podniebienia, jak  
pieczona, dobrze przyprawiona  
golonka z przysmażoną kapustą. 
Oczywiście, po tak dobrym pożyw­
nym jedzeniu, należy odpocząć na 
leżaku (jeśli jesteśmy na urlopie, 
bądź w dom owym ogródku), bądź 
zażyć... drzemki.

A tu ta j czeka nas sm utna  w ia ­
dom ość. Nasze serce nie daje nam 
spoko ju , b u n tu je  się, ź le p racu je  
i p ros i o pom oc. O kazu je  s ię bo ­
w iem , że my, Polacy, jem y zby t 
tłu s to  i zb y t dużo poka rm ów  o b fi­
tych  w ch o le s te ro l, k tó ry  jest 
g roźnym  w rog iem  uk ładu  krąże­
nia. Jeśli do tego dodam y brak 
ruchu , pa lenie  pap ierosów , okaże 
się, że jes teśm y narażeni na w ie lk ie  
n iebezp ieczeństw o: nasze serce 
odm ów i nam posłuszeństw a.

N ajnow sze badania  są n ie p o ko ­
jące: spośród  26,3 m in d o ro s łych  
P o laków  w w ieku 20-74 lat aż 
18,7 m in ma zb y t dużo  su b s ta n c ji 
tłu szczow ych  we krw i. G łów nym  
w inow a jcą  jes t cho les te ro l, zw ią ­
zek, o k tó rym  od lat w iadom o, że 
w yb itn ie  sp rzy ja  ch o ro b o m  serca 
i naczyń. P ow inn iśm y w ięc jak na j­
szybc ie j zm ie n ić  d ie tę  i s ty l ż y ­
cia — poruszać się, n ie pa lić ! Jeśli 
ch odz i o po ruszan ie  się, w a r­
to  spacerow ać, w ięce j chodz ić , 
m nie j jeźdz ić  sam ochodem , w arto  
p rze jść  k ilka  p rzys tanków  pieszo, 
niż jechać tram w ajem , m nie j ko ­
rzystać z w indy , a częście j w c h o ­
dzić po schodach . A jeś li to  nie 
pom oże, zw ró c ić  się do lekarza, 
k tó ry  — jeś li uzna to  za ko n ie cz ­
ne — przepisze ta b le tk i o b n iża ją ­
ce cho les te ro l. N ależy regu la rn ie  
ko n tro lo w a ć  ich sku teczność.

W ie lu  P o laków  nie ma po jęc ia
o tym , że w ich tę tn ica ch  p łyn ie  za 
dużo cho les te ro lu . C hoć słysze li, 
że tłu s te  jedzen ie  nie jes t na j­
zdrow sze, i w iedzą, że np. w u jek  
d o s ta ł zaw ału o ko ło  sześćdz ies ią ­
tego  roku życia , to  n ie w iążą tego 
z ch o les te ro lem . Jego  w ysok i p o ­
ziom  we krw i nie bo li, m oże też nie 
daw ać o sob ie  znać przez d łu g ie  
lata. M ało  k to  z w łasne j w o li

podda je  się też badan iom . R ów ­
nież lekarze p ie rw szego  kon tak tu  
(m oże z oszczędnośc i) n ie  często  
k ie ru ją  na badan ie  sp raw dza jące  
poziom tłuszczów we krwi (tzw. li- 
podogram ). Z n iespełna  1,2 m in 
P o laków  ob ję tych  te rap ią  p ra ­
w id ło w o  leczy się za ledw ie  3 proc. 
m ężczyzn i 2 p roc. kob ie t. C zęsto 
ch o ry  ły ka  lek i w zb y t n isk ich  
daw kach  lub  b ierze je  przez m ie ­
siąc, dw a m iesiące, a po tem  nie 
zg łasza się po receptę, pon iew aż 
czu je  się u sp o ko jo n y , bo przecież 
tro ch ę  się pod leczy ł.

D laczego  ch o le s te ro l jes t tak i 
n iepoko jący?  Zw iązek ten w ys tę ­
pu je  p rzecież n a tu ra ln ie  we 
w szys tk ich  o rgan izm ach . Jego p o ­
ch o d n e  — s te ro id y  — są w b łon ie  
każdej ko m ó rk i zw ierzęce j. C h o ­
les te ro l to  także p u n k t w y jśc ia  do 
zw iązków  tak ich , jak h o rm ony  
p łc iow e , h o rm o n y  ko ry  nadnerczy  
czy kw asy żó łc io w e . Bez n iego  nie 
ma w ięc  życ ia . P rob lem  pow sta je  
w tedy, gdy  jes t go  za dużo. 
Ok. 700-900 mg dz ienn ie  ch o le s te ­
ro lu  o rgan izm  w ytw arza  w w ą tro ­
bie sam. D oda tkow e  300-500 mg 
z jadam y — im bardzie j lu b im y  
s łon inę , sm alec, m asło, żó łte  sery, 
żó łtka  ja j, w ą tróbkę , s łodycze , tym  
w iększy  k ło p o t d la naszych naczyń 
i serca.

N a jba rdz ie j g ro źn y  je s t krążący 
we k rw i tzw . z ły  ch o le s te ro l LDL. 
W y ją tko w o  ła tw o  w chodz i do 
w nę trza  naczyń i o d k łada  się 
w postac i z łogów , tw o rząc  b laszki

m iażdżycow e. W e fekc ie  krew  co ­
raz tru d n ie j p łyn ie  przez naczyn ia, 
co  z czasem  grozi zaw ałem  serca, 
udarem  m ózgu czy m iażdżycą  
naczyń nóg.

P rzec iw w agą  d la  z łego  ch o le s te ­
ro lu  jest tzw . d o b ry  cho les te ro l 
HDL. O ile  z ły  LD L w ędru je  
z w ą tro b y  do naczyń  i je  za tyka,
0 ty le  d o b ry  H D L rob i rzecz 
o d w ro tn ą  — zapew nia  odes łan ie  
z łego  ch o les te ro lu  z tę tn ic  z po ­
w ro tem  do w ą troby , gdz ie  zosta je  
on p rze ro b io n y  na kw asy żó łc iow e . 
Najlepiej więc mieć jak najwięcej 
dobrego cholesterolu (nie mniej 
niż 40 m g /d l) i jak najm niej złego  
cholestero lu  (n ie  w ięcej niż 
100-110 m g/dl). Dobrze, gdy cał­
kowity nie przekracza wartości 
190m g/dl.

D laczego w łaśn ie  cho les te ro l 
jest sp raw cą  m iażdżycy  i zgonów  
na serce? Na jego  w p ływ  na nasze 
zd row ie  po raz p ie rw szy  zw ró c ił 
uw agę w 1916 r. ho lende rsk i lekarz 
de Langen p ra cu ją cy  w Bataw ii 
(dz is ia j D żakarta, s to lica  In d o ­
nezji). Z aobse rw ow a ł on, że 
m ieszka jący  na J a w ie tu b y lc y  m ie li 
znaczn ie  n iższy od H o le n d ró w  p o ­
z iom  c h o le s te ro lu  we k rw i i uznał, 
że być m oże w łaśn ie  d la tego  zaw a­
ły  serca  zdarza ją  się w śród  n ich 
rzadko. Lekarz zauw aży ł też, że 
Jaw a jczycy  za tru d n ie n i ja ko  s te ­
w ardz i na ho le nd e rsk ich  sta tkach
1 o d żyw ia ją cy  się jak  H o lendrzy, 
m ie li po d o b n e  do n ich  poz iom y 
ch o le s te ro lu  i podobne  k ło p o ty  
z sercem .

W arto  w iedzieć, że we krw i n o ­
w orodka , n ieza leżn ie  od n a ro d o ­
w ośc i, z łego ch o le s te ro lu  jes t 
nap raw dę  n iew ie le  — ok. 45 m g /d l. 
P odobn ie  lub  n ieco  n iże j ksz ta łtu ją  
się te w ie lko śc i u d o ro s łych  
ssaków : u psa, ko ta  itd . N ieste ty , 
u d o ro s ły c h  ludz i byw a już znacz­
n ie  gorze j i w y ra źn ie  za leży to  od 
s ty lu  życia.

Naturalnie cholesterol nie jest 
jedynym czynnikiem  sprzyjającym  
zawałom  w Polsce. Dochodzą do 
tego: stres, nadciśnienie, pale­
nie papierosów, brak ruchu, oty­
łość. Starajm y się więc nie jeść 
potraw nafaszerowanych tłuszcza­
mi (zwłaszcza zwierzęcym i) oraz 
cholesterolem . Pamiętajmy też, że 
musim y się ruszać! Jeśli nie 
chcem y, lub po prostu nie m ożem y  
uprawiać jakiegoś sportu, to przy­
najm niej spacerujmy! Nie zapom i­
najmy o tym, że spacery stanowią 
zbawienie dla naszych tętnic, 
stawów, mięśni i dla naszego  
samopoczucia! Ruszajmy się. Po­
konajm y nasze lenistwo i w ygod­
nictwo — bądźm y zdrowsi!



Wakacyjne podróże

Śladami Benedykta XVI
Następca polskiego Papieża Jana Pawła II, kardynał Joseph Ratzinger 

urodził się w Bawarii, w N iem czech. Dzieciństwo i młodość spędził dosłownie 
„na w alizkach”, bowiem jego ojciec (również Joseph), bawarski żandarm, 
przenosił się wraz z całą rodziną tam, gdzie rzucił go rozkaz przełożonych. 
Ponieważ rozkazy tego typu były częste, trzeba się dziś nieźle najeździć, by 
zwiedzić miejsca związane z pobytem rodziny Ratzingerów.

row ie  m ieszka li przez cz te ry  la­
ta  w X V II-w iecznym  dom u przy 
ul. K a rk t 39. W tym  m ieśc ie  m a­
ły  Joseph c h o d z ił do  p rzedszko ­
la p rzy le g a ją ce g o  do k laszto ru  
A u g us tynów . Jego brat — G eorg

Z a czn ijm y  od Markt am Inn. Jest 
to  n iew ie lka  w ieś po łożona  na 
w schód  od M onach ium , w pob liżu  
(ok. 10 km ) od g ra n ic y  au s tr ia ck ie j. 
Dom ro d z in n y  Josepha  R atz ingera  
s to i w środku  w si, obok  urzędu 
gm iny. P obudow any  zos ta ł w s ty lu  
a lpe jsk iego  pens jona tu . Pow sta ł 
w  1748 r. Na m arm urow e j ta b lic y  
z końca  la t 90. (w  1977 r. o b e cn y  
Papież zos ta ł ho n o ro w ym  o b yw a ­
te lem  w si) czy tam y m .in., że to  
m ie jsce  na rodz in  — 16 kw ie tn ia  
1927 r. — „ka rd yn a ła  R a tz ingera ” . 
N ie da się w e jść do  środka , jak do 
dom u Jana Pawła II w  W a d o w i­
cach. Po s łynnym  j.H abem us Pa- 
pam — C ard ina lem  R a tz inge r” 
z kw ie tn ia  2005 r. m ie jsce  to  
p rzeżyło  najazd c iekaw sk ich  z ca­
łe g o  św iata . M ieszka jący  tu  ludzie, 
chcąc no rm a ln ie  żyć, m usie li się 
w yp row adz ić . B udynek ku p iła  ba­
w arska a rch id ie ce z ja  i w k ró tce  
o tw o rzy  m uzeum . Papież B ene­

d yk t XVI, m im o że m iesz­
ka ł tu  za ledw ie  dw a lata. 
id e n ty fik u je  się z M arkt 
am Inn. M ożna tu  kup ić  
zd ję c ia  i ks iążk i po św ię ­
cone  obecnem u Papie­
żow i. We wsi jes t w ięce j 
pap iesk ich  pam ią tek. W 
piekarni w ypieka się „ch leb  
w a tyka ń sk i” , m ożna też 
z jeść „p a p ie sk ie ” c ias tka  z 
k rzyżykiem .

Jednąz  najważnie jszych 
pam ią tek  je s t b lisko  150- 
le tn ia  ch rzc ie ln ica , w k tó ­
rej sw ó j p ie rw szy sakra ­
m ent p rzy ją ł obecny Pa­
pież w W ie lką  S obo tę  
1927 r. (n ies te ty , n ie s to i 
ona dziś  w kośc ie le  św.
O sw alda, lecz w tu te jszym  m u­
zeum ).

W 1929 r. rodz ina  R a tz ingerów  
p rze p ro w a d z iła  się do  Tittm oning, 
30 km na p o łudn ie . Tu R atz inge-

D om  rodzinny Ratzingerów

w spom ina , że w 1930 r. trz y le tn i 
Joseph zobaczy ł po raz p ie rw szy 
ka rdyna ła  (von Faylhaber), k tó ­
rym  b y ł za ch w yco ny . W yk rzykn ą ł 
w ów czas: „Ja  też k iedyś będę

Nauka

Naukowcy rozszyfrowują zagadki dzieł
Czasem bywa tak, że odpowiedź na pytanie dotyczące dzieła sztuki: czy jest to 

oryginał, czy falsyfikat, wcale nie jest taka prosta i bywa też, że ta odpowiedź warta 
jest krocie. Obraz namalowany przez zdolnego fałszerza może być bowiem 
uznany za oryginał nawet przez doświadczonego eksperta.

Przykładem może być h istoria  Van 
Meegerena (połowa XX w.), który tak 
niezwykle przem yślnie i z dużym ta len­
tem podrabia ł obrazy Vermeera, że 
nawet najw ięksi znawcy uznawali jego 
p łótna za nieznane dotąd dzieła tego 
XVII-w iecznego mistrza. I tu ta j przy­
szły w sukurs badania naukowe (che­
m iczne), na podstaw ie których w yk­
ryto, że w farbach, którym i m alował 
fałszerz znajdow ały się substancje 
nieużywane w XVII w.

S tosunkowo niedawno zespół fran­
cuskich i n iem ieckich naukowców 
zajm ował się badaniem dwóch nie- 
podpisanych rysunków  krajobrazów, 
które m iały być dziełem Rembrandta 
van Rijna (1606-69), narysowanych 
srebrnym rysikiem na chropow atym  
podłożu. Aby stw ierdzić autentycz­

ność dzieł mistrza, w badaniach zastoso­
wano prom ieniowanie synchro trono­
we, które jest znacznie lepsze od lampy 
rentgenowskiej. Pomiary synchrotrono­
we są ca łkow ic ie  bezpieczne dla dzieł 
sztuki, nie wym agają pobierania ja ­
k ichko lw iek próbek z cennego dzieła.

W jaki sposób s łynny m istrz w yko ­
nywał srebrny obraz? Otóż Rembrandt 
m ocow ał w drewnianej zazwyczaj 
oprawce srebrny rysik, natom iast pła- 
szczynę, na które j malował, czyli 
papier, pergam in lub drew no g run to ­
wał m iksturą sporządzoną z kle ju i 
proszku... ze spalonych kości kur- 
czaka(l). Przesuwał m etalow y wkład 
po chropow atym  gruncie, pozostaw ia­
jąc w nim d rob ink i srebra i tw orząc 
subtelne linie. Z czasem pod wpływem  
pow ietrza i zawartych w nim zanieczy­

szczeń rysunek „do jrzew a ł” , a srebro 
nabierało tzw. patyny, czyli brązowej 
dosto jne j barwy. Taki rysunek w ym a­
gał pewnej ręki. Raz zrob ionej kreski 
nie można było usunąć. W rysunkach 
srebrem lin ie są niezwykle subtelne. 
Od czasów Tycjana nie było w Europie 
lepszego portrec is ty  od Rembrandta, 
k tó ry  po tra fił n iespotykanie w iernie 
oddać charakter postaci, nastrój chw i­
li i miejsca.

Jednym  z rysunków, które Rem­
brandt w ykona ł „s rebrną” metodą, 
by ł portre t Saskii van U ylenbourgh, 
którą poznał w Am sterdam ie w do­
mu swego wspólnika. Krewni Saskii, 
wykształconej i pochodzącej z za­
możnej rodziny, sprzeciw iali się 
bliższej znajom ości z artystą, k tó ­
ry by ł przecież synem młynarza. 
Matka Rembrandta również patrzy­
ła niechętnym  okiem na Saskię. Po­
m imo trudności m łodzi o fic ja ln ie  
zaręczyli się w czerwcu 1633 r.



■ar0 ' ’ a łem !". Sam R a tz in g e ro p is y ­
w a ł to  n  asto w  sw o je j b io g ra fii z 
'9 9 8 ' ;ako ..miejsce dziec ięcych ma­
rzeń Zachw yca łs ię  studn ią  na rynku, 
Dar: - .owym kościo łem  A u g u s ty n o w i 
War B runn  P o w ró c iłd o T ittm o n in g  
j uzi a ko ka rdyna ł— w 1983 r. przew od­
n iczy ł nabożeństw om  z okazji 300-le- 
c ia  augustyńsk ie j św ią tyn i.

T rzeba pod k re ś lić , że R a tz ingero - 
w ie  by li w y ją tkow o  ka to licką  rodziną. 
Cała tró jka  dzieci M arii i Josepha Rat- 
z in g e ró w  zw iąza ła  sw o je  życ ie  z koś­
c io łem . B ra t obecnego  Papieża, 
Georg, też jest księdzem, a ich n ieżyją­
ca ju ż  s io s tra  M aria  n ig d y  n ie  w ysz ła  
za mąż, ty lk o  jako  osoba  św iecka  do 
śm ie rc i us ług iw a ła  duchow nym .

Po dw ó ch  la tach p oby tu  w  T it tm o - 
n ing .R atz ingerow ie  zam ieszkali w  As- 
chau am Inn, na H aupstrasse  21. Tu 
przyszły Papież chodz ił do szkoły pod­
stawowej, a w późnogo tyck im  koście ­
le M arii H im m rlfa h rtz  1430 r. p rzystą ­
p ił do Pierwszej Kom unii św. W tym  sa­
mym koście le  przez następne lata s łu ­
ży ł jako  m in is tra n t do  Mszy św., w  za­
stępstwie brata, który odszedł do sem i- 
narium. Tutaj też, w  Aschau am Inn, zo­
baczy ł na rodz iny  faszyzm u. W Huf- 
schlag, na przedm ieściach T raunste in  
(50 km na p o łu d n io w y  w schód), Rat- 
z in g e ro w ie za m ie szka li w 1937 r. „P o 
w ie lu  wędrów kach znaleźliśm y wresz­
c ie  p raw dz iw e  do m o s tw o  ro d z in ­
ne” — w sp o m in a ł w swej a u to b io ­
g ra fii B enedykt XVI w ie lk i dom  
o tacza w span ia ła  baw arska p rz y ro ­
da.

sztuki
Rysunek Saskii kreślony srebrem 

ma podpis i datę — 1633 r. Na m arg i­
nesie Rembrandt napisał: „Portre t 
mojej narzeczonej w w ieku 21 lat, 
trzy dni po naszych zaręczynach". 
Ten właśnie mały rysunek Saskii 
(19 ,6 x1 1 ,8  cm) badano prom ie­
niowaniem synchrotronow ym . Dla­
czego badano rysunek, k tó ry  ma 
datę i podpis autora? Szło tu bo­
wiem o porów nanie portre tu  z dw o­
ma również rysowanym i srebrem 
krajobrazami. Naukowcy chcie li 
zanalizować skład chem iczny sreb­
ra na portrecie i na kra jobra­
zach, by na tej podstaw ie spraw ­
dzić, czy krajobrazy są dziełem Rem- 
brandta.

Badania wykazały, że Rembrandt 
używał do rysowania stopu srebra 
zawierającego kilkanaście procent mie­
dzi i poniżej 1 proc. cynku. Analiza 
ujawniła  też śladowe ilości o łow iu i 
rtęci. O łów  m ógł być zawarty w m ie­

W Traunstein o b e cn y  Papież ch o - 
d z iłd o  g im naz jum  hum an is tycznego  
(dz iś  je s t tu  szko ła  m uzyczna ). „Tu  
uczono  z całą su row ośc ią  łac iny , za 
co całe życie jestem  w dz ięczny” — p i­
sa ł w  a u to b io g ra fii.

Po w ojnie bracia Ratzingerowie w ró ­
c ili do sem inarium , tym  razem do Frei- 
sing (30 km na pó łnoc od M onachium , 
ok. 100 km na p ó łn o c n y  zachód od 
T ra u n s te in ). W dn iu  29 czerw ca 
1951 r. w kośc ie le  se m ina ry jnym  zo­
sta li obaj w yśw ięcen i na ks ięży przez 
ka rdyna ła  M ichae la  Faulhabera. D z i­
sia j w  roz leg łym  g o tyck im  k o m p le k ­
sie se m in a ry jn ym  w F re is ing  dz ia ła  
C en trum  K szta łcen ia  U staw icznego . 
K ośc ió ł, gdz ie  Papież B enedyk t XVI 
p rzy jm o w a ł św ięcen ia  kap łańskie , 
jes t dziś g ru n to w n ie  rem on tow any. 
Po wyśw ięceniu m łody Joseph pow ra­
ca ł tu  w ie lo k ro tn ie , m .in. ja ko  w y- 
k ładow caw  katedrze d o g m a tu l te o lo ­
g ii fundam en ta lne j, k tó re j szefem 
z o s ta ł w  1958 r. W b ib lio te c e  p isa ł 
pracę d o k to rską  i hab ilita cy jną .

W dn iu 25 marca 1977 r. profesor Rat- 
z in g e r zos ta ł a rcyb iskupem  M ona ­
chium  i Freising. Jako ciekawostkę po­
dam y, że po w yborze  na Papieża, Be­
nedykt XVI um ieśc iłw sw o im  watykań­
skim  herbie dwa e lem enty z herbu Fre­
ising: c iem noskórego  kró la  i oba rczo­
nego ciężaram i n iedźw iedzia .

Altótting (tuż obok  rodz innego  
M ark t am Inn, ok. 100 km na w schód  
od F re is ing ) jes t m ie jscem  bodajże 
na jb liższym  P apieżow i B enedyktow i 
XVI. Od ponad 500 lat jes t to  m ie jsce

Srebrny portret Saskii, 
dzieło Rembrandta, 
z własnoręcznym dopiskiem autora: —
Portret m oje j narzeczonej 
w wieku 21 lat, trzy dni 
po naszych zaręczynach, 1633

ku ltu  n iem ieck ie j C zarne j M adonny: 
„M am szczęście być urodzonym  w  oko­
lica ch  A ltó tin g . W m o ich  w sp o m ­
n ien iach  na jp iękn ie jsze  są w spó lne  
p ie lg rzym ki do  tego cudow nego  m ie j­
sca. A ltó ting  jest sercem  Baw arii i jed ­
nym  z serc E u ro p y ” — nap isa ł ob e c ­
ny Papież.

W n ie w ie lk ie j ka p licy  w cen trum  
m iasteczka zna jdu je  się rzeźba M atki 
Bosk ie j z D z iec ią tk iem , fig u rk a  z ja ­
snego drew na z b ieg iem  czasu sczer­
n ia ła . P rzyp isu je  się je j w ie le  cudów , 
g łów nie uzdrow ień. M ury i wnętrza go ­
tyck ie j kap licy  ozdabia  ponad dw a ty ­
siące obrazów w otywnych, częśćz nich 
w yko n a li n ie p o ra d n ie  sam i chorzy. 
Do dziś p ie lg rzym u ją  tu, by m od lić  się 
też w g o tyck ich  św ią tyn iach  o tacza ­
ją cych  kap licę  od pó łnocy .

M ieszkańcy w spom ina ją  przede 
w szystkim  Papieża Jana Pawła II, k tó ­
ry m od lił się tu z w iernym i w  1980 r. S ły­
sząc słowo „Papież” , wskazująjego pom­
nik na ścianie sali kongregacyjne j przy 
rynku  i m ie jsce na p lacu B rata K on ra ­
da, gdzie  Jan Paweł II zasadził lipę.

W A ltó tin g  w a rto  zobaczyć  też ro ­
tu n d ę  z pano ram ą z 1903 r., k tó ra  
przedstaw ia  ukrzyżow an ie  Jezusa na 
G órze K a lw arii — m om en t śm ie rc i i 
trw o g ę , jaka w yb u ch ła  po zapadn ię ­
c iu  m roku.

W arto  dodać, że w A ltó tin g  roz­
poczyna  się 2 2 0 -k ilom e trow a  trasa 
row erow a  pn. Ś ladam i B enedyk­
ta X V I.

(oprać, na podstaw ie  T urys tyk i, 
z dn. 20-21 m aja br.

szaninie gruntu jące j, a rtęć pochodzi 
zapewne z zanieczyszczonego pow ie t­
rza. Co najważniejsze, badania che­
m iczne wykazały prawie identycz­
ny skład dla w szystkich trzech ry­
sunków . Z całą pewnością można 
stw ierdzić, że w ykona ł je Rem­
brandt i — co w ięcej — w ykona ł je 
tym  samym rysikiem , co portre t Saskii.

W Polsce nie ma synchro tronu. 
Stosuje się ty lko  m etody rentge­
nowskie, lecz takie, które em itują 
dużo słabsze prom ieniowanie. Nie 
możemy w ięc uzyskać tak szcze­
gó łow ych danych chem icznych, 
jak to było w przypadku rysunków 
Rembrandta, ale otrzym am y inne, 
rów nie cenne inform acje. Na przy­
kład na zdjęciu rentgenowskim  
obrazu Leonarda da V inci „Dama 
z g ronosta jem ” (ok. 1490 r. M u­
zeum C zartoryskich w Krakow ie), 
wykonanym  w 1992 r. w idać otw iera ją­
ce się na drug im  planie drzw i. T ło 
w idziane gołym  okiem jest jednak 
jedno lic ie  czarne. Przypuszcza się, 
że drzw i zamalowano dopiero w XIX w.

Widzimy więc, że naukowcy: fizycy 
i chemicy, znakomicie pomagają roz­
szyfrowywać zagadki dzieł sztuki.
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Informator dla kandydatów na rok akademicki 2006/2007
Jak co roku  przed m łodz ieżą  s ta je  p rob lem , jak ie  

w yb rać  s tud ia  i ucze ln ie . P ro p o n u je m y  s tud ia  w 
C h rześc ijańsk ie j A kadem ii T e o lo g iczn e j (C hA T), 
państw ow e j i e kum en iczne j szko le  w yższej. U cze l­
nia kszta łc i s tu d e n tó w  w zakresie  nauk te o lo g i­
cznych  i pedagog icznych , p rzyg o to w u ją c  p ra co w ­
n ików  d u ch o w n ych  i św ie ck ich  d la  K o śc io łów  
ch rze śc ija ń sk ich  w Polsce, a także d la  a d m in is tra c ji 
państw ow e j i sam orządow e j oraz in n ych  in s ty tu c ji, 
w szczegó lnośc i ośw ia tow ych  i op iekuńczych . 
C hA T  p row adzi rów n ież  d z ia ła ln o ść  naukow o- 
badaw czą oraz p rzyg o to w u je  kandyda tów  do tego 
ch a rak te ru  p racy. A kadem ia  je s t je d yn ą  w E urop ie  
w yższą szko łą  te o lo g iczn ą , k tó ra  skup ia  s tu d e n tó w  
z tak w ie lu  różnych  K ośc io łów . E kum en iczny  cha ­
rak te r C hA T  d e cyd u je  o tym , że ucze ln ia  rea lizu je  
sw o je  zadan ia  w o p a rc iu  o zasadę ró w n o u p ra w n ie ­
nia, poszanow an ia  w a rtośc i d u ch o w ych  w szys tk ich  
w yznań, k u ltu r  i tra d y c ji oraz w p o czu c iu  o d p o ­
w iedz ia lnośc i ch rześc ijańsk ie j i obyw a te lsk ie j.

O przyjęcie  na s tud ia  w C hAT  mogą ub iegać się w szy­
scy abso lw enc i szkó ł ś re d n ich  (św ie ccy  i d u c h o w ­
ni). W naszej U cze ln i s tudenc i będący w trudne j 
sy tuac ji m ate ria lne j m ogą ub iegać się o:

— s typend ium  soc ja lne  (od I roku s tud iów );
— s ty p e n d iu m  s p e c ja ln e  d la  n ie p e łn o ­

spraw nych ;
— s typend ium  m ieszkan iow e;
— s typend ium  na w yżyw ien ie ;
— s typ e n d iu m  za w y n ik i w nauce lub  spo rto w e  

(od II roku s tud iów );
— m ie jsce  w akadem iku.

C hA T  ja ko  ucze ln ia  je d n ow yd z ia ło w a , obok  s tu ­
d iów  te o lo g iczn ych  o fe ru je  s tud ia  I s topn ia  lic e n ­
c jack ie  z p e d agog ik i w  zakresie  p racy soc ja lne j, 
p e d a g o g ik i szko lne j oraz p e d agog ik i m iędzy­
ku ltu ro w e j i e d u ka c ji d o ro s łych  (ty lk o  s tu d ia  sta ­
c jona rne ). P onadto  p row adz i się s tu d ia  II s topn ia  
(2 -le tn ie ) na k ie ru n ku  te o lo g ia  w zakresie  pedago ­
g ik i re lig ii. We w szys tk ich  p rzypadkach  m ożna 
w yb rać  s ta c jo n a rn ą  (dz ienną) lub  n ies tac jona rną  
fo rm ę  s tu d ió w  (s tud ia  zaoczne są p ła tne).

JEDNOLITE STUDIA MAGISTERSKIE
NA KIERUNKU TEOLOGIA
W ZAKRESIE TEOLOGII STAROKATOLICKIEJ

S tu d ia  trw a ją  p ię ć  la t  (d z ie s ię ć  s e m e ­
strów ). A bso lw enc i o trzym u ją  ty tu ł m ag is tra  — o d ­
p o w ie d n io  w zakresie  te o lo g ii s ta ro ka to lic k ie j. 
S tudenc i p rzyg o to w u ją  się do  szeroko  po ję te j 
p racy duszpaste rsk ie j w  K oście le . B lok  zajęć 
pedagog icznych , k tó ry  je s t in teg ra lną  częścią 
s tud iów , u m oż liw ia  zd o b yc ie  kw a lifika c ji nauczy­
c ie lsk ich  w zakresie  nauczan ia  re lig ii i e ty ­
ki.

STUDIA I STOPNIA -  LICENCJACKIE 
NA KIERUNKU PEDAGOGIKA 
W ZAKRESIE 
PRACY SOCJALNEJ

S tud ia  trw a ją  trzy  lata (sześć sem estrów ). A b so l­
w e n c i o trz y m u ją  ty tu ł  z a w o d o w y  lic e n c ja ta  
w  zakres ie  p ra cy  so c ja lne j, k tó ry  da je  rów nop raw ne  
kw a lifika c je  z a bso lw en tam i ucze ln i św ieck ich , 
tj. u m o ż liw ia  m .in . p racę w  p laców kach  so c ja ln ych
i o p ie kuń czych , a także w  a d m in is tra c ji sam orządo ­
w ej. S tud ia  te m ogą być  in te resu jące  m .in. d la  kan­
d yd a tó w  za jm u ją cych  się pracą d iakon ijną , pracą 
z ludźm i s ta rszym i i n ie p e łn o sp ra w n ym i czy po ra d ­
n ic tw em  pasto ra lnym . S tru k tu ra  s tu d ió w  jes t po m y­
ślana pod kątem  p ra k tyczn e g o  p row adzen ia  p racy 
soc ja lne j i zarządzania  p laców kam i soc ja lnym i.

STUDIA I STOPNIA
(LICENCJACKIE) NA KIERUNKU PEDAGOGIKA 

W ZAKRESIE PEDAGOGIKI SZKOLNEJ
S tud ia  trw a ją  trzy  la ta  (sześć sem estrów ). A b s o l­

w e n c i o trz y m u ją  ty tu ł  z a w o d o w y  l ic e n c ja ta  
w zakresie  pedagog ik i szko lne j, k tó ry  daje ró w n o ­
praw ne kw a lif ik a c je  z abso lw en tam i ucze ln i św ie c ­
k ich , tj. u m o ż liw ia  pracę w p la ców kach  o św ia to ­
w ych , zw ła szcza  w p rze d s z k o la c h , s zko ła ch
i p o radn iach  w  cha rak te rze  w ych o w a w cy  i peda­
goga, k tó ry  p o tra fi za rów no  p ro w a d z ić  pracę 
w ych o w a w czą , ja k  i zd ia g n o zo w a ć  tru d n o ś c i 
u czn iów  w  nabyw an iu  um ie ję tnośc i edu ka cy jn ych
i spo łecznych  oraz z rea lizow ać adekw atny  program  
napraw czy. A b so lw e n t d ysponu je  rów n ież w iedzą 
d o tyczącą  sp o łecznych , ku ltu ro w ych  i re lig ijn ych  
uw arunkow ań  soc ja lizac ji i w ychow an ia , co um oż­
liw ia  mu p o d ję c ie  p racy  także  w zakresie  a n im ac ji 
ku ltu ra ln e j i spo łeczne j w in s ty tu c ja ch  o ch a ra k te ­
rze św ieck im  i w yznan iow ym .

STUDIA I STOPNIA 
(LICENCJACKIE) NA KIERUNKU
PEDAGOGIKA W ZAKRESIE
PEDAGOGIKI MIĘDZYKULTUROWEJ
I EDUKACJI DOROSŁYCH

S tud ia  trw a ją  trzy  lata (sześć sem estrów ). A b so l­
w enc i o trzym u ją  ty tu ł zaw odow y licenc ja ta  peda­
g o g ik i m ię d zyku ltu ro w e j i edukac ji d o ro s łych , k tó ry  
da je  ró w n o p ra w n e  kw a lifika c je  z abso lw en tam i 
ucze ln i św ie ck ich , tj. u m o ż liw ia  pracę w różnych  
in s ty tu c ja ch  kośc ie lnych , państw ow ych , sam orzą­
d o w ych  i sp o łe cznych  w  zakres ie  d iagnozy , p o ra d ­
n ic tw a  i w spa rc ia  p e d a gog icznego  d o tyczącego
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organ zow an ia  i rea lizow an ia  różnych  fo rm  eduka - 
c ji do ros łych , an im acji ku ltu ro w e j i spo łeczne j, do radz- 
* a  zaw odow ego, in te g ra c ji spo łecznośc i lo ka ln ych  

w ś ro d o w isku  z ró żn ico w a n ym  re lig ijn ie  i ku ltu ro w o , 
c racy z im ig ra n ta m i, a także p ro je k tó w  e d ukac ji 
m iędzyku ltu row ej i in te rkon fesy jne j (ekum eniczne j) za­
ró w n o  w w ym ia rze  lo ka ln ym , jak  i m iędzyna rodow ym .

STUDIA II STOPNIA 
NA KIERUNKU 
TEOLOGIA W ZAKRESIE

PEDAGOGIKI RELIGII
Stud ia trw a ją  dwa lata (cztery sem estry). Przeznaczo­

ne są w p ie rw szym  rzędzie  d la  ab so lw e n tó w  w yższych  
s tu d ió w  za w odow ych  C hA T  oraz W yższych S em ina ­
riów  T e o lo g iczn ych  (z up ra w n ie n ia m i lice n c ja ck im i).

TRYB PRZYJĘĆ NA S TU D IA
Kandydatów na stacjonarne i niestacjonarne jednolite 

studia magisterskie (5-letnie) na kierunku teologia obo­
wiązuje rozmowa kwalifikacyjna, której celem jest: ocena 
w iadom ości z zakresu w iedzy konfesyjnej w oparciu
0 program nauczania koście lnego dla szkó ł średnich, 
predyspozycji kandydata do tego typu  stud iów . Kandy­
datów  obow iązuje ponadto znajom ość lektur z zakresu 
teo log ii zgodnie z podaną listą lektur.

Kandydatów na stacjonarne i niestacjonarne studia
1 stopnia — licencjackie na kierunku pedagogika obowią­
zuje rozmowa kwalifikacyjna, której celem jest ocena 
przydatności kandydata do pracy socjalnej, w sparcia pe­
dagogicznego dzieci, młodzieży i osób dorosłych, oraz pra­
cy środow iskow ej w zakresie edukacji m iędzykulturow ej.

Treści rozm owy dotyczą znajom ości:
— lektur z zakresu pedagogiki, których lista jest 

udostępniona w sekretariacie Uczelni,
— problem ów  socja lnych w środow isku lokalnym

i wyznaniowym  kandydata,
— problem ów  w ychowaw czych w rodzinie, szkole 

oraz grup ie  wyznaniowej kandydata,
— zagadnień pato logii społecznych,
— postaw wobec osób n iepełnosprawnych,
— refleksji nad m ożliwościam i rozwiązań obser­

wowanych problem ów  pedagogicznych i społecz­
nych,

— refleksji nad społeczną i w ychowaw czą rolą 
Kościo łów  i w spólnot wyznaniowych,

— idei edukacji m iędzykulturow ej w Unii Europejskiej.
— dialogu ekum enicznego i re lig ijnego.

Podstawą przyjęć na studia II stopnia magisterskie 
|2-letnie) na kierunku teologia w zakresie pedagogiki religii 
jest konkurs dyplomów.

Kandydaci na jedno lite  studia magisterskie (5-letnie) 
studia I stopnia — licencjackie  (3-letnie) w roku akade­

m ickim  2006/2007 składają dokum enty (stare lub nowe 
matury) do 21 lipca 2006 r. (na studia stacjonarne
i niestacjonarne).

Natomiast dla kandydatów na studia II stopnia (2-letnie) 
termin składania dokumentów upływa 8 września 2006 r. 
(na studia stacjonarne i niestacjonarne).

i
T e r m i n y  r o z m ó w  k w a l i f i k a c y j n y c h :

dla kandydatów na jednolite studia magisterskie 
(5-letnie) stacjonarne i niestacjonarne na kierunek teologia
— 27 lipca 2006 r. o godz. 9.00.
dla kandydatów na studia I stopnia licencjackie 
(3-letnie) stacjonarne na kierunek pedagogika — 27 lipca 
2006 r. o godz. 9.00.

dla kadydatów na studia I stopnia licencjackie (3-letnie) 
niestacjonarne na kierunek pedagogika — 28 lipca 2006 r. 
o godz. 9.00.

Ogłoszenie list przyjętych do 4 sierpnia 2006 r.

Rekrutacja jesienna — według powyższych zasad 
w m iarę w o lnych m iejsc — odbędzie się 11 września 
2006 r.

Ogłoszenie list przyjętych do 13 września 2006 r.

Wszyscy kandydaci zobowiązani są do złożenia 
następujących dokumentów:

— kwestionariusza osobowego.
— św iadectwa dojrza łości (o ryg ina ł lub odpis) + ksero,
— dyplom u ukończenia studiów  I stopnia (dotyczy 

kandydatów  na studia II stopnia),
— ksero z dowodu osobistego (nr i seria, PESEL, 

adres zam eldowania) i książeczki wojskowej 
(1 str. i przynależność do WKU),

— orzeczenia lekarskiego o braku przeciwwska­
zań do podjęcia s tud iów  na w ybranym  kierunku,

— 3 zdjęć o wym iarach 37 mm x 52 mm,
— dowodu opłaty m anipulacyjnej,
— pisma polecającego odpow iednich w ładz koś­

cie lnych (dotyczy kandydatów  na jednolite  s tu ­
dia magisterskie (5-letnie) na kierunku teo lo ­
gia oraz kandydatów  na studia II stopnia (2-le t­
nie).

Opłatę wpisową (również w przypadku przyjęcia 
bez egam inów wstępnych) ustala się na 85,00 zł.

U W A G A !

1. Studia stacjonarne w  A k a d e m ii są bezpłatne.
2. Studia niestacjonarne w  A kadem ii są płatne. Zasady 
o d p ła tn o ś c i o k re ś la  R e k to r C h A T .

O p ła ty  za  za jęc ia  d yd aktyczne  na stud iach
zaocznych  w roku akadem ick im 2006 /2007
(za rok studiów ):

a) na k ie runku  teologia

• jednolite studia magisterskie (5-letnie) 800,00 zł
• studia II stopnia (2-letnie) 1600,00 zł

b) stud ia  i s topn ia  — licenc jack ie  (3-le tn ie)
(PSz, SPS, PMED 2200,00 zł

Sekretariat ChAT będzie przyjmował 
tylko komplet dokumentów (zgodnie z wymaganiami).

rodzina!
Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików. Instytut Wydawniczy im. Andrzeja Frycza 
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Z  życia wzięte

Przewracając kartki kalendarza
Kiedy kończył się rok, zawsze tego 

dnia zdejm owałam  ze ściany stary 
kalendarz, zastępując go nowym. 
Pamiętam, jak któregoś roku nowy 
kalendarz w żaden sposób nie chcia ł 
utrzymać się na ścianie, ciągle spa­
dał, a ja musiałam w ie lokro tn ie  
ponownie go wieszać. Nie wiem, czy 
była to w ina kalendarza czy też 
gwoździa. W każdym razie, kiedy 
znowu kalendarz zsunął się ze 
ściany, w łożyłam  go do szuflady 
regału, gdyż szkoda mi było go 
wyrzucać z uwagi na piękne zdjęcia 
przyrody i po jakim ś czasie zupełnie
o nim zapomniałam . W ten sposób 
n ie fortunny kalendarz przeleżał so­
bie spokojn ie  w zapom nieniu kilka 
dobrych lat.

M inęło sporo czasu, kiedy to ro ­
biąc porządki w regale, wzięłam do 
ręki stary „k rnąb rny” kalendarz i 
ponowniezzainteresow aniem  zaczę­
łam oglądać cudowne pejzaże utrw a­
lone obiektywem  fotografa.

— Jak to dobrze, że go nie w y­
rzuciłam — pomyślałam. — Aż 
trudno uwierzyć, że m inęło już sześć 
lat. Aż sześć lat! — zadumałam się 
chw ilkę nad upływem  czasu i nagle 
wpadła mi do g łow y myśl, że ów 
kalendarz pochodzi z tego roku, w 
którym przyszedł na św iat mój 
malutki Dominik. Synek urodził się 
na początku grudnia... Tamten rok 
był n iezwykle ważny w moim życiu, 
był to rok „brzem iennych w skutki 
w ydarzeń” . Miałam narzeczonego, 
ale nie miałam pracy. Szukałam 
jak ie jko lw iek m ożliwości zatrudn ie­
nia. Wreszcie wyjechałam  ze swego 
miasteczka, dotarłam  do s to licy i 
zatrudniłam  się jako ekspedientka w 
centrum handlowym. W krótce pozna­
łam mężczyznę, który rozw ija ł swój 
biznes w branży odzieżowej i za­
częłam pracować jako krawcowa w 
jego firm ie. Zaczęliśm y się spotykać i 
ja, po prostu, zakochałam  się. Ocza­
rowana nowym ukochanym , zerwa­
łam z dawnym narzeczonym. Mój 
nowy chłopak ob iecyw ał sfinanso­
wanie moich zaocznych studiów, 
w ybudow anie dużego dom u i w 
przyszłości — małżeństwo. Kiedy 
dow iedzia ł się, że jestem w ciąży, 
pow iedzał, że to za wcześnie i... 
odszedł. W róciłam  do rodzinnego 
domu, upokorzana, na zasiłku, z 
maleńkim dzieckiem.

D om inik u rodz ił się mniej w ięcej 
wówczas, gdy żenił się porzucony 
przezze mnie wcześniej narzeczony. 
Mój były narzeczony nie przyszedł 
potem nawet na chrzciny, choć był

(opowiadanie)
zaproszony. W rodzinnym  domu, 
mój brat urządził na strychu dla mnie i 
dla Dom inika przytu lny pokoik. Nie 
było tam miejsca na kalendarz, ale 
też nie był mi on potrzebny. Dni 
m ija ły w ypełn ione opieką nad dziec­
kiem, troskam i dnia codziennego. 
Tylko  wówczas, kiedy zb liża ł się 
koniec roku, rob iło  mi się smutno.

I teraz te żzb liża łs ię  koniec roku. Z 
zamyślenia w yrw a ł mnie głos synka.

— Co to jest, mamusiu? — zapytał 
Dominik.

— To jest kalendarz — odpow ie­
działam. Tu są zapisane wszystkie dni 
w roku. A na fo togra fiach  w idać, jak 
zm ienia się św iat w różnych porach 
roku. Zaczęłam opow iadać dziecku 
o przyrodzie, na czym polegają zm ia­
ny spowodowane porami roku.

— Zobacz, mamusiu, tu ta j jest 
takie zdjęcie, jak koło naszego domu. 
Widzisz, ty le  tutaj śniegu, nawet na 
św ierkach — Dom inik pokazywał mi 
jedną z fo tog ra fii w kalendarzu.

— Tak, synku. Tak jest co roku. 
Zima, śnieg. T ozd jęc ie  ilustru je  m ie­
siąc grudzień. A na tym  zdjęciu jest 
s fotografowana taka zima, kiedy c ie­
bie nie było jeszcze na świecie.

— Mamusiu, czy mogę wziąć 
sobie ten kalendarz?

Jakiś czas później, skończywszy 
porządki, znalazłam synka pochy­
lonego nad b lokiem  rysunkowym . 
Rysował wiosnę. Kalendarz z pa­
m iętnego roku służył mu za wzór.

— To może narysujesz teraz la­
to? — zaproponowałam , gdy pokazał 
mi narysowane przez siebie zielone 
drzewo i na nim siedzące ptaszki.

Narysował. Musiałam troszkę po­
móc jego dziecięcej pam ięci, że lato 
to  kąpiel w naszej rzece. A potem 

' rysow ał jeszcze jesień, a w łaściw ie 
dw ie jesienie — kolorowa, wczesna i 
czarno-biała, późna. W pewnym 
mom encie spostrzegłam, że rysun­
ków jest tak dużo, że prawie pow stał 
z nich cały dziecięcy kalendarz.

— Dom iniku, a może dasz ten 
swój kalendarz w ujkow i w prezen­
cie? — spytałam synka.

To był najpiękniejszy prezent św ią­
teczny w naszej rodzinie. Wszyscy 
oglądali go z zachwytem, a mój brat 
chyba najdłużej.

— Wiesz, siostra — pow iedzia ł mi 
podekscytowany — to jest rew elacyj­
ny pomysł. Możemy to sprzedać! 
Mam nawet klienta. W łaściciel dużej 
firm y  zam ów ił u mnie cały kom plet 
różnych druków, m iędzy innymi 
chce m ieć kalendarze firm ow e. Ale 
zastrzegł, że nie mają to być żadne 
psy, koty itp., w ięc żebym w ym yślił 
coś oryginalnego. I to coś o ryg ina l­
nego w łaśnie jest!

K lientow i nie przeszkadzało, że 
produkcja była półamatorska. Praco­
w aliśm y przy tym  wszyscy, a najbar­
dziej starał się Dominik.

— W itaj w firm ie, D om iniku — 
żartował wujek, ściskając uśm iech­
niętego siostrzeńca.

Jeden z kalendarzy, których autorem 
jest mój mały Dominik, wisi na ścianie 
w naszym pokoju na poddaszu. Dzie­
cięce dzieło, na które spoglądam , do­
daje m i otuchy. A stary kalendarz z tam­
tego burzliwego roku znalazłswe miej­
sce w małym archiwum  rodzinnym.

Rzeźba „M acierzyństw o”, — k tó re j a u to re m  je s t W acław  S zy m a n o w s k i 
(1859-1930), tw ó rc a  p o m n ik a  C h o p in a  w  Ł a z ie n ka ch , s to i w  w a rsza w sk im  p a rk u  
T raug u tta . P rzed s taw ia  s p le c io n e  w cz u ty m  u ś c is k u  p o s ta c ie  m a ik i i  d z ie cka


